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cami skazali chłopi 


WA 0 ROWY O E 1 ME EEC 
nikczemnego syna, który w chęci zawładnięcia majątkiem utopil ojca w studni 


Między jednym z gospodarzy 
we wsi Wola Wierzchowska 
pod Ciechanowem, Aleksandrem 


Marońskim i ojcem jego 76-let- 


nim Bernardem trwał od dawna |, 


spór na tle majątkowym. Bardzo 
częste aochodziło między nimi 
do kłótni. Taka kłótnia wynikła 
we wtorek. Po chwili jednak 
skończyła się i stary Maroński 
poszedł do. studni po wodę. 


Gdy starzec pochylił się, by 
- przelać. wodę z żórawia do ku- 
a, syn doskoczył do ojca i 
chwyciwszv za nogi, podniósł w 
górę, wrzucając do studni. Oj- 
ciec zdążył jeszcze przeraźliwie 
Krzyknąć, co usłyszeli sąsiedzi i 
brzybiegli na pomoc. 
"Syn zaczął wówczas 
krzyczeć, wołając, że 


takis] 
ojciec | rzy merytorycznych oraz w po-lprojektów, 


wpadł do studni. Starca jednak l wieś, zwołali na poczekaniu sąd,wyroku, bijąc zbrodniarza kło” jz opresji uratowała. 


wydobyto i przyprowadzono do|i postanowili zbrodniczego syna |nicami. Ale tymczasem ktoś dał i 
znać policji, która przybyła do |runek i przekazano sędziemu 


przytomności. Wówczas prawda 
wyszła na jaw i zbiegła się cała 


Francja skł 


ukarać śmiercią. 
Przystąpiono 


Odprowadzono go na poste" 


do wykonania |wsi w samą porę i Marońskiego |śledczemu. 


onna jest przyjąć 


PARYŻ. Plan angielski w|ważńym zamęcie na łamach pra 
sprawie hiszpańskiej wywołał w |sy. 


Paryżu poważne 


zakłopotanie. 


Spośród redaktorów dyplo- 


Wyraża się ono w daleko idą'|matycznych prasy paryskiej je- 
cej rezerwie i w powstrzymaniu|den tylko p. Bourges na fa- 
się od jakichkolwiek komenta'|mach „Petit Parisien” przyznaje 


iż „utrzymuje on 


Sensacyjna uchwała soboru 


w sprawie ratyfikacji konkordatu 


BIAŁOGRÓD. „Sabor” 
Najwyższa Rada Kościelna) 
Cerkwi prawosławnej na czwart 


kowym posiedzeniu uchwalił za 
stosować par. 210 Konstytucji 
kościelnej, czyli ekskomunikę 


Koncentracja wojsk w Chinach 


NANKIN. Z informacji ogło 
szonych w Nankinie wynika, żel 
_ Japończycy pośpiesznie koncen- 


> 


ja. transportami kolejowymi 
dwie dywizje. Eskadry samolo- 
tów japońskich zbierają się w 


trują swe wojska w północnych | Szanghajkuanie. 


Chinach. Około 20 tysięcy woj- 


Koła rządowe uważają, że sy- 


ska japońskiego zbiera się w oko |tuacja jest bardzo poważna. 


licach Pekinu. Z Korei podąża- 
| oops EC E Z ——— 


Węgrzy wygrali 
w Łodzi 


ŁODŹ. W czwartek odbył się w 
Łodzi międzynarodowy mecz piłkar 
ski pomiędzy drużyrią węgierską „Ki- 
pesti" a ligową drużyną £. K. S. 
|! £wyciężyła drużyna węgierska w sto 

. sunku 4:3 (2:0). Winę za przegraną 
L K. S. ponosi atak; który nie umiał 
Wyzyskać wielu murowanych sytuacji 
ab bramką przeciwnika. Nawet po- 

yktowany na 3 minuty przed koń- 
cem meczu rzut karny nie został przez 
fospodarzy wyzyskany, mimo że da- 

im to okazję wyrównania. 


TOKIO. Reuter dowiaduje 
się ze źródeł oficjalnych, że wo- 
bec powagi sytuacji w Chinach, 
japońskie Ministerstwo Wojny 
postanowiło skierować tam wiel 
kie transporty wojsk. 


wobec wszystkich tych, którzy 
k 2 + . > 2 
w jakikolwiek bądź sposób 
przyczynią się do ratyfikacji 
konkordatu ze Stolicą Apostol- 
ską. 

Uchwała ta wywołała bardzo 
silne wrażenie w społeczeństwie, 
które dotychczas nie dawało 
wiary krążącym na ten temat, a 
uważanym za fantastyczne, po” 
głoskom. 


72 stopnie upału 


MOSKWA. Z Erywania do- 
noszą o wielkich panujących 
tam  upałach. Temperatura w 
słońcu dochodzi do 72 st. 


równowagę między dezyderata'|brad rady gabinetowej, że sto* 


mi niemiecko - włoskimi a fran- 
cusko - angielskimi”. Wszyscy 
inni raczej z widocznym zasko- 
czeniem podkreślają w swoich 
artykułach, o charakterze infor 
macyjnym, te punkty projektu, 
które mówią o zniesieniu kon“ 
troli morskiej na przyszłość, 
przywróceniu kontala ladowej 
oraz o przyznaniu gen. Franco 


pewnych praw, przysługujących 


stronie wojującej. 

Należy się liczyć z tym, że w 
ciągu dzisiejszego posiedzenia 
Komitetu Nieinterwencji amba- 
sador von Ribbentrop, wyraża- 
jąc w imieniu swego rządu sze” 
reg zastrzeżeń, oświadczy rów- 
nocześnie pełną gotowość Nie- 
miec uznania propozycyj bry- 
tyjskich za podstawę do dysku 


SJ1. . sa 
PARYŻ. Agencja Havasa do 

nosi na podstawie wiadomości 

uzyskanych po zakończeniu o- 


sunek rządu francuskiego do 
brytyjskiego projektu o niein* 
terwencji jest następujący: % 

Rząd francuski zgadza się w. 
zasadzie z brytyjskimi sugestią’ 
mi przywrócenia międzynarodo 
wej kontroli morskiej i lądo* 
wej oraz wycofana ochotników, 
konstatuje jednak, że wprowa’ 
dzenie w życie tych dwóch pro* 
pozycyj jest możliwe jedynie 
przy uzyskaniu zgody obu 
stron. 


SALAMANKA. Agencja Re 
utera donosi ze źródeł oficjal 
nych, że nowy projekt brytyjski 
nie będzie mógł być przyjęty 
przez obydwie, walczące w Hisz 
panii strony. Rząd powstańczy 
oświadczył, że prawa strony 
walczącej powinny mu być przy 
znane przed wszczęciem dysku 
sji na temat wycofania ochotni- 
ków. £ 4 


u w | 
w czasie zuchwałego napadu na folwark 


BUENOS AIRES. Donoszą 
z Meksyku, że banda rozbójni" 


Niezwykły podstęp zawodowej porywaczki 


KATOWICE. Wczoraj 


południe wydarzył się tu wypal 


wldek porwania dziecka. 


Słuząca niejakich Byrtusów 


nad programem pomocy Żydom w Polsce 


ekscesów, co sprawia, że ludność |trakcie rozmowy poinformował 


„Nowy JORK. 200 delega- 
skią zeprezentujących żydow- 
chał ga izacje 14 stanów, zje” 
fer m: o Waszyngtonu na kon 
CA hcję zwołaną przez Ameri- 
n ewish Congress dla RA 
a programu pomoc y- 
dom w Polsce ý i a 
„ NOonierencja wyłoniła delega- 
pre rabinem Wise na czele, 
H edłożyła sekretarzowi stanu 
ullowi obszerny memoriał, | 
Sab: zawiera skargi na rząd 
d ski pomawiany o rzekome 
enie do zniszczenia gospo 
czego Żydów i tolerowanie 


żydowska w Polsce jest najbar- 
dziej uciskaną w Europie. 


Memoriał przytacza dalej, że 
w okresie 5-cio miesięcznym w 
rozruchach antyżydowskich rze 
komo zabito 22 Żydów, ranio- 
no 426. 

Powołując-się na interwencję 
Ameryki na rzecz Żydów w Ru 
munii w latach 1872 i 1902, me 
moriał domaga się interwencji 
na rzecz Żydów w Polsce. 

Ambasador Potocki udał się 
do sekretarza stanu Hulla i w 


go o istocie zagadnienia żydow 
skiego w Polsce i stanowisku 
rządu polskiego w tej sprawie. 

W związku z protestem zło* 
żonym w departamencie stanu 
przez delegację Kongresu Żydo” 
wsko-Amerykańskiego, Ambasa 
da Rzplitej oświadczyła prasie, 
że wystąpienia tego rodzaju u- 
ważać należy za niepowołane 
próby mieszania się obcych czyn 
ników do spraw wewnętrznych 
Polski, które wpłynąć mogą tyl 


wyszła z Ś-miesięcznym dziec 
kiem na spacer. W pewnej chwi 


| [li przystąpiła do niej nieznana 


0 
Żydzi amerykańscy pracują 


kobieta, która poleciła jej udać 
się natychmiast do domu praco- 
dawców, gdyż pani jej nagle za 
chorowała, sama natomiast ofia 
rowała się zaopiekować się 
przez ten czas dzieckiem. 

Słuząca, nie  przeczuwając 
złych zamiarów nieznajomej u- 
dała się do domu. Przekonaw- 
szy się, że została wprowadzo- 
na w błąd, wróciła, . jednakże 
nie zastała już ani owej kobiety, 
ani wózka z dzieckiem. 


Byrtusowie zawiadomili na- 
tychmiast o wypadku policję, 
która wszczęła energiczne poszu 
kiwania. 

Rodzice zaginionego dziecka 


przeznaczyli nagrodę pieniężną | W kopalni węgla w 
w wysokości 500 zł. dla osoby, stąpił wybuch gazów. 


ko na zaostrzenie sytuacji ży- |która przyczyni się do odnale- 


dowskiej w Polsce. 


zienia dziecka. 


ków dokonała napadu na fol 
wark la Manzanilla, leżący w 
pobliżu miejscowości Union. de 
Tula, w stanie Jalisco. 

Bandyci pochwycili - pracują- 
cych na folwarku sześciu włoś- 
cian i przywiązawszy ich do 
drzew, odrąbali im głowy. ORy 
dny mard wstrząsnął -do głębi 
okoliczną ludnością. Urządzo” 
ny za bandytami pościg okazał 
się bezskuteczny. 


EOE r E ZPP OZOWIKO KE 


Wycieczka Polaków z Amery . 
ki — członków Związku Naro- 
dowego Polskiego — zwiedz: a 
dziś zabytki stolicy oraz Wila- 
nów. 

Wieczorem prezydent m. St. 
W/arszawy Stefan Starzyński 
podejmował herbatą rodaków 
naszych w salonach zarządu 
miejskiego. 


SULLIVAN. (Stan Indiana). 
Baker na 
Około 20 
górników zostało zasypanych, 8 
4 odniosło ciężkie poparzenia: 


+ Str, 2 


Różne projekty w sprawie uregulowania uprawnień Państwa do krypt wawelski 


e Koła polityczne zostały za- każde załatwienie Rządu, gdyż 


skoczone. Ogólnie liczono się z 
tym, że dziś ukaże się zarządze” 
nie Prezydenta Rzplitej, zwołu- 
jące Izby Ustawodawcze na 
śląską sesję, tymczasem dzisiej” 
sze zarządzenie zwoła Izby na 
sesję wawelską. Tak więc Rząd 
zdecydował się wprzód uczynić 
zadość wnioskowi poselskiemu 
i senatorskiemu, Sesja nadzwy”- 
czajna natomiast w sprawie Gór 
nego Śląska zostanie zwołana 
bezpośrednio po zamknięciu se- 
sji wawelskiej. 

Co będzie na 
kiej? 

Bezsprzecznie istnieje wśród 
wielu posłów chęć do przepro- 
wadzenia obszernej dyskusji w 
sprawie postępowania ks. me- 
tropolity Sapiehy. Odzywają się 
głosy, domagające się ustawowe 
go uregulowania uprawnień Pań 
stwa do krypt wawelskich, są 
wreszcie i tacy posłowie, którzy 
zamierzają wykorzystać spór wa 
welski do zasadniczej rozprawy 
z Kościołem. 

Jeśli chodzi o istotną treść 
wniosku poselskiego w sprawie 
sesji nadzwyczajnej, to jest w 
tej chwili bezprzedmiotowy. 

Posłowie bowiem nie przygo 
towali jakiegoś projektu usta” 
wy, regulującego zagadnienia 
kościelne względnie wawelskie, 
ale ograniczyli się do gotowoś- 
ci udzielenia Rządowi pełnomo 
cnictw dla załatwienia zatargu 
wawelskiego. 

Izby, udzielając pełnomocni- 
ctwa godzą się w zasadzie na 


sesji wawels” 


- Zakaz noszenia mundurów 


przez członków oddz. szturmowych w Monachium 


BERLIN. Z Monachium do- 
noszą, iż wydano tam tymczaso 
wy zakaz noszenia uniformów 
przez członków tamtejszych od- 
dziełów szturmowych. Zakaz ten 
pozostaje w związku z szere- 
giem scysyj, do których doszło 
niedawno w tym mieście mię- 
dzy umundorowanymi członka” 
mi S. A. a pozostałą ludnością. 

Głównym tłem tych scysyj 
były sprawy religijne, wobec nie 
wątpliwie nieprzychylnego sta- 
nowiska katolickiej ludności Ba 
warii do różnych zarządzeń i 
wystąpień antykościelnych- 

Charakterystyczne jest, iż jed 
focześnie organ  szturmowców 
„S. A. Mann” w dłuższym arty- 
kule uskarża się, ze właśnie w 
Monachium, „które jest stolicą 
ruchu” liczni mieszkańcy „przez 
inercję” zamiast witania się 
przez „Heil Hitler” mówią prze 
ważnie „Gruess Gott”. 


Król Karol wydał obiad 


na cześć prez. Lebzuna 
PARYŻ. Król Karol rumuń- 


ski wydał wczoraj wieczorem na 
cześć prezydenta  Lebruna o- 
biad w restauracji pawilonu ru 
muńskiego na wystawie. 
Obecni byli m. in.: premier 
Chautemps, ministrowie Dek 
bos, Daladier, Bonnet, Campin- 
chi, Zay, Rucart , Paul - Bon- 
cour, Marin, nuncjusz papieski, 
ambasadorowie Polski, Brazylii, 
Anglii, Turcji, posłowie Czecho 
słowacji, jugosłowiański, szwaj- 
carski, generałowie Gouraud, 
Gamelin, Colson, Maurin i ge- 
neralny komisarz wystawy l'A- 


hbe, 


pełnomonictwa w niczym nie 
krępują swobody jego działal- 
ności, wyboru środków itp. 
Zatarg wawelski został jed- 
nak już załatwiony bez pełno” 
mocnictw. W tych warunkach 
rz: 


FRONTEM DO MORZA! 


Izbom — biorąc sprawę logicz'|raz klub dyskusyjny B. uczestni| Pierwsze; posiedzenie Sejmu 


nie — nie pozostaje nic innegoļ|ków walk o Niepodległość. Nie 
jak oświadczenie to przyjąć do|jest wykluczonym, że Izby zde- 
wiadomości. tydują się na przeprowadzenie 

Czy jednak tak będzie , nie|dyskusji „i będą krytykowały 
wiadomo! Postanowienia w tej|wynik osiągnięty przez Rząd. 
mierze zapadną w poniedziałek| Odnośnie do sesji śląskiej 
na posiedzeniach grup posel-|wpłynęły już na ręce marszałka 
skich. W dniu tym zbiera się| Sejmu 4 projekty ustaw, które 
krakowska grupa regionalna o-l będą rozpatrzone. 


$ i A 


iw wypadki polityczne. ' 


odbędzie się we wtorek, być mo 
że, że będzie to zarazem ostatnie 
posiedzenie nadzwyczajnej sesji 
wawelskiejś ©, 0% be 
Po „zamknięciu jednej sesji 
nadzwyczajnej nastąpi zwołani 
drugiej. Jak więc widzimy nad- 
chodzący tydzień będzie bogat; 
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Oto hasło dnia poparte przez społeczeństwo 


TOKIO. Opinia publiczna 
stoi jednomyślnie po stronie 
rządu w obecnym konflikcie 
chińsko * japońskim. Ta jedno- 
myślność, łącząca armię z koła 
mi finansowymi, partiami poli- 
tycznymi, prasą i w ogóle z ca- 
łym narodem jest bez preceden- 
su od czasu wojny rosyjsko ` ja- 
pońskiej w roku 1904. 

Ludność Japonii, mimo waż- 
kich decyzyj, powziętych przez 
rząd ubiegłej niedzieli, zacho- 
wuje całkowity spokój i nie nie- 
koi się rozmiarami, jakie zatarg 
może przybrać. 

Działania wojskowe tutejsza 
opinia uważa raczej za ekspedy 
cję kolonialną, aniżeli za praw” 
dziwą wojnę. Rząd stara się do- 
kładnie przedstawić ludności i- 
stotę położenia obecnego i przy 
gotować ją na wszelkie ewentu 
alności. 


„S$. A. Mann” zwraca rów-|go argumentu organ „S. A.” wy 
nież uwagę, że niektórzy kup-|raża oczekiwanie, że już w cza” 
cy uciekają się do wymówki, że|sie najblizszym „będzie można 
przyjmować |odróżnić w Monachium po po- 
cudzoziemców okrzykiem „Heilizdrowieniu kupca niemieckiego 


nie mogą przecież 


Hitler”. 


Po ostrym skrytykowaniu te-|pca”. 


Olbrzymie dobra 


Minister Spr. Wewn. wydał|nii publicznej, która uznaje obe- 
okólnik do władz administracyj|cnie jednomyślnie potrzebę „po 
nych, polecający wezwać ok. 2jłożenia kresu kryzysowi w Chi- 
milionów członków organizacyj |nach północnych”. 
patriotycznych do współdziała-| Dziennik „Yamuri”, który je 
nia porządku i roztoczenia kon-!szcze wczoraj podnosił straszne 
troli nad ważniejszymi obiekta- | konsekwencje ewentualnej woj- 
mi. ny w Chinach, pisze, że „nie ma 

Z podobnym apelem wysty | już prawie nadziei na pokojowe 
pił prezes związku rezerwistów | załatwienie sprawy”. Jeśli—do- 
gen. Inuye do 3 milionów b. żoł 
nierzy. W apelu swym żąda on 
„przygotowania się do obrony 
drugiej linii, gdyż zatarg w Chi 
nach północnych musi być roz- 
patrywany z punktu widzenia 
przeznaczeń narodu, niezależnie 
od codziennych zmian  sytua- 
cji”. 

Wczorajszy komunikat Mini- 
sterstwa Wojny wydany w zwią 
zku z wysłaniem chińskich po- 


PARYŻ. Wyścigi konne w 
Marsylii, urządzone w dniu 14 
lipca zostały przerwane na sku 
tek demonstracji publiczności, 
która zalała tor wyścigowy, pro 
testując przeciwko przyznaniu 
l-szej nagrody koniowi „Pasto 


siłków wojskowych obalił osta- | rale”. : 
tnie wahania w japońskiej opi'| Tłum zaczął domagać się 
zwrotu stawek, twierdząc, iż 


KRÓLEWIEC. Z Kowna do 
noszą: W okolicach Uciany na 
Litwie wydarzyła się katastrofa 
autobusowa, której ofiarą padło 
28 dzieci. 

Z autobusu ciężarowego, wio 
zącego około 90 dzieci oderwa” 
ła się boczna przegroda i pra- 
wie wszystkie dzieci wypadły na 
ziemię. 


od Żyda, łotra lub tępego głu- 


Pszczyny 


podlegać będą reformie rolnej 


Wygaśnięcie umowy genew- 
skiej w sprawie Górnego Śląska 


umożliwi wreszcie uregulowanie |sób spłacone zostaną należności 
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sprawy jednego z największych 
magnatów w Europie księcia na 
Pszczynie. Wśród ustaw wnie- 
sionych do Sejmu, które zosta- 
ną rozpatrzone podczas nadzwy 
czajnej sesji, znajduje się m. in. 
projekt ustawy o zniesienie fi 
deikomisu pszczyńskiego, to zn. 
niesprzedawalności i niepodziel 
ności majątku. Własność ksią- 
ząt pszczyńskich w myśl dotych 
czasowego ustawodawstwa nie 
mogła być sprzedawaną, każdo” 
czesny właściciel — głowa rodzi 
ny książąt na Pszczynie — ko- 
rzystał jedynie z dochodów ja- 
kie majątki te przynosiły. 


Książę na Pszczynie posiada 
bardzo duże 
równo wobec Skarbu Państwa 
jak i wobec władz skarbowych 
niemieckich, albowiem na tere- 
nie Rzeszy znajdują się równiez 
majątki książęce. 

Zobowiązania księcia Pszczy- 
ny wobec państwa niemieckiego 
przejęło państwo polskie na pod 
stawie specjalnej umowy zawar 
tej onegdaj w 
Państwo przejmie 


zobowiązanie za” | q 


Należy jeszcze zwrócić uwa- 
gẹ że dotychczas dobra ks. 
Pszczyny nie podlegały reformie 
rolnej, a obszar ich wynosi 38 
tysięcy ha, zaś obecnie po w 
chwaleniu odnośnego projektu 
ustawy — również już złozone- 
go w Sejmie, reforma rolna za” 
gnie działać i na Górnym Śląs- 

u. 


Pszczyny 20 tysięcy ha łasów 
za zaległe podatki. W ten spo” 


podatkowe. Krąża również po” 
głoski, że niektóre zakłady prze 
mysłowe księcia pszczyńskiego 
mają zostać zamienione na towa 
rzystwa akcyjne. Mówi się, że 
Rząd otrzymałby pewien pakiet 
akcyj również za należne podat 
ki. 


P 


Niepokój w „Białym Domu” 
w związku z wypadkami na Dal. Wschodzie 


WASZYNGTON.  Prezy” |nocnych, jak również nowy pro 
dent Roosevelt zaniechał wyja” | jekt nieniterwencji w Hiszpanii. 
zdu na week-end i pozostanie w| Wezwał on do siebie na na 
Białym Domu że względu na | radę 3 swych doradców dyplo- 
sytuację na Dalekim W/scho- | matycznych: ambasadora z Tur 
zie. cji Mac Murraya, rzeczoznawcę 
Prezydent śledzi uwaznie roz | w sprawach chińskich, oraz Sum 
wój wydarzeń w Chinach Pół: nerwellsa i Normana Davisa. 


Tragiczny wypadek na strzelnicy 


PARYŻ. W wesołym miaste” |balonika — trafił w jednego z 
czku na wystawie paryskiej |przypatrujących się widzów, ra 
miał miejsce tragiczny wypadek |niac go dość poważnie. 
na strzelnicy, spowodowany nie | Strzelnicę jarmarczną, na któ 


Katowicach. l ostrożnością pewnego Senegal- | cej zdarzył się wypadek, natych 
od księcia czyka, który zamiast trafić do ! miast zamknięto. 


zajścia na wyścig 
Tłum pebił komisarza policji 


daje pismo # afma japdŃska 
wyda bitwę wojskom chińskim. 
nie zatrzyma się ona, aż po zu 
pełnym zniszczeniu  chińskic! 
wojsk. Wojna w tym wypadk: 
potrwa długo. Na drodze poko- 
jowej, czy też przez wojnę — 
kończy pismo — Japonia mu: 
definitywnie uregulować swe p 
rachunki z Chinami”.  (%ż. 


ach konnych 


dyż wyśtarto 
wał o kilka chł wcześniej, ni 
inne konie. dyr, 
Demonstranci pobili komisa 
rza policji, który usiłował usu 
nąć publiczność z toru, jak ró 
wnież zdemolowali szereg urzą 
dzeń i podpalili kasę totalizato 
ra PAA rR 
Na skutek tych incydentów 


l-szą nagrodę, 


„Pastorale” niesłusznie zdobył [wyścigi zostały przerwane, .* 


28 dzieci ofiarami katastrofy 


Wiele dzieci połamało sobie 
ręce i nogi, reszta odniosła inne 
ciężkie obrażenia. Aa 

ia dzieci odwieziono do szpi 
tala. s - 


Podróż poślubna syne 


” 
S 


CHERBOURG, W podróż, 
poślubnej wylądowali tu {syn 
prezydenta Roosevelta Frap- 
klin z małżonką. 


Rekordy na wystaiżie 


światowej 

PARYŻ. W dniu 14 lipca 
zwiedziło wystawę paryską 249 
tysięcy osób. Dotychczas zwie- 
dziło wystawę od chwili jej Ot- 
warcia, t. j. w ciągu 52 dni 5 mi- 
lionów osób, przy czym rekot ; 
pobił dzień 27 czerwca z liczbą 
263 tys. osób. 


Latarnia poranila 


powieściopisarza 
PARYŻ. W czasie tradycyj 
nych tańców w dniu święta na 
rodowego na jednej z ulic latar 
nia, na którą wdrapało się kil 
ku ciekawych, przewróciła się 
na tłum tańczących, raniąc kil- 
ka osób. ŚĆ. 
Między innymi, ranny został 
powieściopisarz i dziennikarz 
Marc Bernard oraz kolporter u- 
liczny Labit, który doznał zła- 

mania czaszki. P 


Straszna katastrofa 


kolejowa 
WALENCJA. Pod Cieza w 
prowincji Murcia wydarzyła się 
katastrofa kolejowa, mianowi- 
cie pociąg najechał na przejeż 
dzie na ciężarowy samochód 
wojskowy. Jest wiele ofiar. 


o 


„=. 


WESOŁY 
KĄCIK 


Sumienie 


Pan Glac jest zdenerwowa- 
ny. Chodzi wielkimi krokami 
po pokoju, tam i z „powrotem, 
tam 1 z powrotem. Nie zwraca 
prawie wcale uwagi na przyja” 
ciela, który przyszedł w odwie- 
dziny, usiadł w fotelu i w mil- 
czeniu obserwuje pana Glaca. 

— Czego się tak bijesz z my- 
slami? — przerywa wreszcie mil 
czenie przyjaciel. 

Pan Glac zatrzymuje się i wy 
bucha. 

— Ja się biję?! To oni się 
Bik we mnie biją! Ci dwaj idio 
ci 

— Jacy idioci? 

„7 No, ci dwaj, co we mnie 
siedzą! 

Przyjaciel z niepokojem pa- 
trzy na Glaca: 

—Co ty gadasz? Kto w to- 
bie siędzi? 

Glac z politowaniem kiwa gło 
wą. 

— To ty nie wiesz, że w jed: 
nym człowieku siedzi dwóch? 
Jeden lepszy i jeden gorszy! 
Czy, jak ty chcesz ceś zrobić, 
to nie odczuwasz, że jeden głos 
w tobie krzyczy „rób”, a drugi 
rzyczy „nie rób”? 

Owszem... Ten drugi głos 
to sumienie. 

— Mnie wszystko jedno, jak 
to się nazywa! Ja tylko wiem, 
że jestem jeden człowiek! To po 
co we mnie siedzi dwóch?! Że- 
by we mnie siedział tylko jeden 
człowiek i ja bym chciał iść de 
kina, to bym poszedł! Kto by 
mnie zabronił? Niktl.. A tym- 
czasem, kiedy chcę iść do kina. 
to we mnie odzywaja się dwa 
głosy. Jeden mówi: „Idź, zaba- 
wisz się”, a drugi mówi: „Nie 
chodź! Szkoda pieniedzy”, I o 
ni zaczynają się kłócić. 

„10 jest straszne! Wczoraj o” 
ni Się o mało co nie pobili. 

zy co? 

— O jakaś kobietę... Moja żo 
na wyjechała, w domu mi się 
przykrzy, więc poszedłem wie 
czorem do kawiarni. Tam sie- 
działa ładna dziewczyna i robi 
ła do mnie oko. 

Chciałem już do niej podejść, 
kiedy nagle ci dwaj we mnie za 
częli się kłócić. 

Ten gorszy mnie kusił: „Idż 
się zabawl.. Fajna dziewczyn” 
kal.. Zobacz tylko co za nogi!” 

A ten drugi nie dawał: „Nie 
chodź... To nie dla ciebiel., Żo- 
naty jesteśl...” 

To ten gorszy zaczął się 
śmiać: „Głupi! Co się boisz?! 
Żona i tak się nie dowie”. 

Oni się kłócili może pół go” 
dziny: „Chodź! Nie chodź! 
Chodź! Nie chodź!” = - 

ż wreszcie straciłem cierpli- 
wość! Czego oni się we mnie 
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lotnicy amerykańscy lecą nad 
Pacyfikiem, podczas gdy niezli 
czona ilość statków przecina 
wody Pacyfiku, spiesząc z po” 
mocą zaginionej Amelii Earnart, 
20 młodych Hawańczyków prze 
bywających na wyspie Haw- 
land, napróżno oczekuie na ko 
bietę, która ich „odkryła”. „Wy 
spa bez kobiet” z niecierpliwo” 
ścią czeka na kobietę, która za” 
znaczyła jej istnienie na mapie. 
Czy ten wspaniały zakątek 
lądu ziemskiego można w ogó- 
e nazwać „wyspą ? Jest to dro 
bny punkt na bezkresnym oce- 
anie, jest to mała różowała ra- 
fa koralowa, na której rosną po 
tężne palmy. Mimo to Howland 
jest najważniejszym punktem 
na Pacyfiku. 

Howland leży na przyszłej li- 
nii lotniczej Azja — Ameryka. 
Lilipucia ta wysepka jest bo- 
wiem jedyną oazą na najwięk- 
szej pustyni wodnej świata i le- 
ży w odległości 4000 kilome- 
trów od lądu stałego. Przyszia 
baza lotnicza posiada 12 kilome 
trów kwadratowych powierzch- 


ni. 

Wyspę tę odkryła Amelia Ear 
thart. W roku 1935 latała nad 
Pacyfikiem i nie miała wcale po 
jęcia, że na trasie potężnego lo- 
tu nad bezkresem wodnym bę 


Przed kilkoma dniami po 
tantonie rozeszła się sensacyjna 
wiadomość, że jeden z najpo- 
ważniejszych przemysłowców 
miejscowych, William Girrard, 
został aresztowany. Tajemniczy 
ten wypadek stał się jeszcze bar 


Girarde dokonał aż 4 zbrodni. 


kłócą? Co to za porządki, psia 
kośćl I walnąłem pięścią w 
stół: „Milczeć szczeniakil..” My 
ślisz, że nie przycichli?.. Przyci 
chli.. 
— No i co? Podszedłeś do tej 
dziewczyny, czy nie podszed- 
leś? 

Pin Glac wzruszył ramiona- 
mi. 
— Naturalnie, że podszęd 
łem. Jak ci dwaj przycichli, to 
już się nie miałem czego krępo- 
wać. 
— Więc dlaczego jesteś teraz 
zdenerwowany? 


— 


znów się zaczęli we mnie kłó- 


WTEJ RO 


Zabił żone, 


Dlatego, że oni od rana |bić awantury? | 
Napoleon Sadek. 


aty pana taty 


WO DAJĘTC 
zam ) 


ielkie zdobycze 


morza wyłonił się różowy 
punkt. Została odkryta nowa 
wyspa! Amelia ochrzciła ją „Ho 
wland”. Po kilku tygodniach za 
znaczyła wraz z amerykańskim 
ministrem handlu nową wyspę 
na mapie Pacyfiku. Rząd ame- 
rykański porozumiał się ze wszy 
stkimi państwami i dowiedziaw 
szy się, że wyspa ta do nikogo 
nie należy objął ją w posiada- 
nie. 

Potężną chorągiew amerykań- 
ską, powiewającą z najwyższe 
go punktu wyspy, wniosło tam 
20 młodych Hawańczyków. Mło 
dzieńcy przybyli tu pewnego 
dnia na kutrze rybackim, wy- 
budowali sobie domy i stali się 
jedynymi panami Howland. Ic 
jedynym obowiązkiem jest czu- 
wać nad chorągwią gwiażdz'- 
stą wzniesioną w wejściu do por 
tu i trzy razy do roku posyłać 
sprawozdania do ministerstwa 


handlu. 
Howland jest wyspą bez ko- 


biet. Od dwóch lat młode Ame] f 
rykanki, dziewczęta z wysp HajĘ 


waiskich i studentki angielskie 
próbowały dotrzymać towarzy- 
stwa młodym  Hawańczykom. 
Nie udało się to im jednak. Z 
wyspy przepędzała je goraczka 
tropikalna, albo też silna tes: 


ucziałowiec do fabryki niejakie 
ko Redera. Kaniteł, 

Pewneso dnia Girrard poka” 
zał wspólnikowi testament, w 
którym zaznaczył, że po jego 
Śmierci Reder zostanie jego je” 
dynym spadkobiercą. Reder 


dziej sensacyjny, gdy został o-j wzruszony tym czynem uczynił 
publikowany komunikat poli-|to samo. Po kilku tygocniac 
cyjny i gdy dowiecziano się, że| Reder wyzionął ducha wskutek 


ataku serca i Girrard odziedzi" 


Girrard przybył do Kantonu|czył po nim całe mienie. 
przed 10 laty i pzystąpił jako 
CIEMKU" KANEKOARCCCZI "TENETCINEOYE 


Chciwy Girrard nie zadowo- 


cić! Jeden krzyczy: „Świnia je- 
steśl Nie masz wstydu! Nie po 
winieneś był tak robićl” 

A drugi odpowiada: „Kazdy 
człowiek potrzebuje się zaba” 
wić] Nic nie szkodzi, nic nie 
szredzi!l! 

Oni się tak kłócą, że ja czu- 
ję, że za chwilę zaczną się bić... 

Pan Glac znów nerwowo za 
czął chodzić po pokoju. Nagle 
zatrzymał się i trzasnął pięścią 


w stół. 

Cicho szczeniaki, psia 
krew! Nie kłócić sięl Czy ja je 
stem knajpa, żeby we mnie ro' 


— 


Dzięki znakomitej lotniczce odkryto „Wyspę bez kobiet 


Podczas gdy najznakomitsi ¿dzie mogła lądować. Nagle z 


knota za stronami ojczystymi. 
Jedyną kobietą, która mogła 
przebywać dłuższy czas na tej 
wspaniałej wysepce, była Ame- 
lia Eerhart. Niejednokrotnie po 
wtarzała: 

— Chciałabym umrzeć na Ho 
wland! 

Gdy najodwsżniejsza kobieta 
świata wyruszyła do lotu dooko 


Z okazji 59-ci 


Firmy urządzamy w ciągu 


WIELKA WYPRZEDAZ 


€.0660 PL 


BASZCZY 
NIEPRZEMAKALNYCH I JESIONEK 
MĘSXICH, DAMSKICH i DZIECIĘCYCH 


oryginalnych angielskich i 


i peleryn do gospodarstwa i przepisowych peleryn 
wejskowych. 


EN 


MARSZA 


lił się spadkiem po Rederze. 
Pragneł zdobyć jeszcze więcej 
pieniędzy, Postanowił więc nie 
oddawać pożyczonych pienię- 


dzy od braci i usunął ich ze 
świata, aby ci nie urzączali mu 
awantur. 

Po pewnym czasie żona Gir 
rarda rozwiodła się z nim i uda 

się do Ameryki, skąd rzeko” 
mo pochocziłą. Nikt więc w 
Kantonie nie zwrócił uwagi na 
niezwykły wypadek jaki wyda- 
rzył się w Port of Prince, w sto- 
licy Haity. Pewnego dnia jakaś 
kobieta zemdlała tam na ulicy. 
Lekarze z trudem przywrócili 
iej przytomność i wówczas ko- 
bicta wykrztusiła. 

— On mnie zabił. 

— Kto? — zapytali lekarze 

— Gi.. Gi.. — wykrztusiła 
-obieta i wyzionęła ducha. 

Władze Haiti nie zdołały wy 
jaśnić tej tajemniczej snrawy 

Dopiero po wielu latach wla- 
ze z Port of Prince wpadły na 
‘op mordercy i uznały, że ko- 
biete zabił Girrard. 

Girrardąa aresztowano. Po- 
czątkowo wypierał się winy, a 
następnie przyznał się co zabi- 
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la świata do prymitywnego „W 
rzędu pocztowego + na ow- 
land przybył następujący radio 
telerram: „Przyjezdzam. Od tej 
chwili 40 par oczu od świtu do 
zmierzchu przygląda się fiołko 
wemu nicbu nad Howland. 20 
mieszkańców „wyspy bez ko* 
jeiet” czeka na swą królowę, ale 
niestety napróżno... 
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lesia istnienia 
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krajowych oraz płaszczy 
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cia żony, braci i wspólnika. Żo- 
nę zabił z cbawy, aby nie zdra- 
dziła jego zbrodniczych czy 
nów. 


RADIO 


SOBOTA 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka 
| (plyt). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
| Muzyka (płyty). 8.00 — 11.57 Przer- 
|wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kcwa. 12.05 Dziennik południowy. 
12.15 Aktualna pogadanka rolnicza, 
12.25 Utwory Moniuszki — koncert 
orkiestry wojskowej (z Wilna), 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Teatr 
wyobraźni dla dzieci. 16.30 Fan'azje 


operowe, 17.15 Pieśni ludowe, 17.50 
Katowice w oczach turysty, 18.15 
Chóry Dana i Eryana (płyty). 18.50 


Pogadanka aktualna, 190.0 „Od wiś- 
nige końca Żywieczyzny, płynie $o- 
ła”, — audycja podhalańska w wyk. 
Związku Podhalan Ogniska Milów- 
ka. 19.40 Pogadanka aktualna. 19.50 
Wiadomości sportowe, 20.00 Aud. dla 
Polaków za granica: „Tamg dzie są 
nasi rodacy” audycja w oprac. Janu- 
sza Stępowskiego. 20.45 Dziennik. 
20.55 Nowiny leśne prof. J. Kloska. 
2105 Muzyka taneczna w wyk. Ma- 
łej Orkiestry P. R. 21.45 Nowości li- 
terackie omówi K. Górski prof. U. S. 
B. 2250 Dziennik wieczerny, przegląd 
l prasy i kom. meteorologiczny. 


Ucieszne przygody 
Waleniego Grypki 
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Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Kłarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i powzięła pewne 
plany. W tym cełu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim 

Do tych myśii skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wróżkę. 

Demscy opłlatali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- 
ciec, który uciekł z Polski przed wiełu laty w dość niezwy- 
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich — Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je- 
go nie żyje. 

Al Demski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał- 
żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Połski Tomasza. 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Kłarze współży- 
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. 

„Pewnej nocy, wracając z kawiarni, spostrzegli zdumieni 
światła w oknach swego domu. Na ich spotkanie wybiegła sil- 
nie wzurzona Klara. 


Od niej dowiedzieli się, że Tudziewicz zniknał z domu, 
Chcąc sprawdzić, czy nie udał się do Czernówny, Tomasz za- 
telefonował do niej. Telefon odebrała jej babka. 


— Niech pani wybaczy, że dzwonię tak późno 
i niepokoję panie — mówił Tomasz. — Chciałem się 
tylko dowiedzieć, czy jest panna Hanka. 

— W łazience jest teraz. Jak wyjdzie to jej po- 
wiem, że pan dzwonił. Czy to jaka pilna sprawa, że 
jeszcze w nocy ma telefonować do pana? 

— O, nie, dziękuję pani. Bardzo przepraszam. — 
Tomasz powiesił słuchawkę. 

— Hanka nie wie o niczym. Jest w kąpieli — po” 
wiedział do brata. 


— Kto wie, jak dawno Tudziewicz opuścił mie- 
szkanie. Może jeszcze nie zdołał się z nią porozumieć, 
a może to lada chwila nastąpić. I jeśli z nią ucieknie... 

Tomasz wzruszył ramionami. 

— I tobą jak Klarą owładnęła jakaś gorączka. 
Czego się obawiasz? Acha. Może tego, żeby nie por- 
wał Hanki? 

— Jeśli dopuścił się włamania, mogę teraz wszy- 
stkiego się po nim spodziewać... 

W/obec tego — rozkazał Tomasz, — idź przed 
jej dom i czuwaj. Wydaje mi się to jednak niepo” 
trzebne. 

Alfred spojrzał niepewnie na brata. 

— I mam się kręcić w nocy pod jej domem?... 

— Sądzę, że wystarczy to zrobić rano. I lepiej nie 
osobiście. Zorganizuj to jakoś. Masz tu przeciez ja” 
kichś ludzi? 


— Bardzo niewielu. 


awski 


lusisz mnie kochać. 


l Wzseuszające dzieje miłości dziew- | 
| 


Mogę szofera posłać. Jego 


GE: 


nie znają. To nasz człowiek. s 


14. UCIEKŁ 


Hrabia Tudziewicz był wyczerpany i zdenerwo- 
wany rozmowami z żoną. Kiedy mówiła mu o gro- 
zącym niebezpieczeństwie nie myślał o ratowaniu 
swojej osoby. Życie dla niego straciło wszelką war- 
tość i nie raz w ciągu tych tygodni myślał o zakoń- 
czeniu pasma udręk. Powstrzymywała go od tego 
ostatecznego kroku wiara. Był człowiekiem głęboko 
wierzącym i nie chciał obciązać swego sumienia sa 
mobójczą Śmiercią. W jego rodzie mężczyźni gin=li 
na polu walk, albo umierali w późnej starości. Mia - 
ze się on sprzeniewierzyć tej pięknej tradycji, którą 
szanował tak bardzo i cenił tak wysoko? 

Jego duszą wstrząsnęły głęboko fakty, które mu 
przedstawił Demski. Nie chciał im zrazu wierzyć, tak 
były one sprzeczne z jego pojęciami o ojcu i o matce. 
Ale na własne oczy widział i czytał listy do matki 
zakochanego w niej rosyjskiego dystjeśca z Ochra- 
ny, który je podpisywał tylko imieniem „Grisza”. 
Widział list z jakąś zatdrtą pieczęcią, w którym tym 
samym charakterem piszący człowiek zlecał jego oj- 
cu dostarczenie wiadomości o jakichś osobach, wśród 
których figurowało nazwisko serdecznego przyjacie* 
la ojca — Macieja Bubrowskiego, późniejszego opie- 
kuna Tudziewicza. I szereg innych papierów pożół- 
kłych, związanych straszliwymi wyjaśnieniami Dem- 
skiego: twój ojciec był szpiclem moskiewskim, sprze- 
dawał rodaków, używał własnej żony na przynętę, 
bronił przed bojówką jej kochanka, Moskala Griszę, 
którego zastrzelili w jej obecności, a on, hrabia Tu- 
dziewicz, spadkobierca nieskalanego nigdy w ciągu 
wieków nazwiska uciekał przed zemstą rodaków! 
Może zginął gdzieś w lasach, tropiony jak zwierzę, 
bo słuch o nim zaginął!... 

To były prawdy tak potworne, że hrabia nie mógł 
otrząsnąć się z wrażenia, choć upływały długie mie- 
siące. Żył w odurzeniu, jakby zastrzyknął ktoś w je 
go mózg powolnie ale straszliwie działającą truciznę. 

W dodatku splot wszystkich innych okoliczności, 
tajemniczych, niezrozumiałych a potwornych, ohyd- 
nych!... Zerwanie z Hanką, małżeństwo z Klarą Dem- 
ską!.. To pożycie, które było koszmarem!... 

Zdawało się hrabiemu, że chwilami staje na kra- 
wędzi obłędu i wmawiał w siebie, że lada dzień stra- 
ci świadomość rzeczywistości, tak, jak matka. Ona 
na szczęście niedługo męczyła się: zmarła w rok po 
zniknięciu ojca. 


Jak długo przyj 
ledwie znanym, a pełnym ludzi obłąkany? 
Wydawało się hrabiemu Tudziewiczowi, że ist 
nieje dla niego tylko jeden ratunek: wydostanie tych 
strasznych papierów, zniszczenie ich. Wtedy, jak są- 
dził, zobojętnieje na swoje dalsze losy i będzie już 
tylko oczekiwał wybawienia, jakie przyniesie Śmierć. 
W chwilach, kiedy czuł, że nie jest obserwowany, 
kiedy jego żona spała w sąsiednim pokoju, cicho jak 
duch przesuwał się po mieszkaniu, oglądał sprzęty, 
starając się domyślić, który z nich zawiera owe do- 
kumenty hańby. Doszedł do przekonania, że mogą 
się one znajdować tylko w gabinecie Alfreda. . * 

W czasie nieobecności Defagkiego wsunął się pa- 
rokrotnie do jego gabinetu, próbował otwierać poza“ 
mykane na klucz szuflady. Krew wstydu oblewała 
jego twarz, kiedy porównywał się w myślach ze zwy“ 
kłym opryszkiem - włamywaczem!... Nie ustępował 
jednak. 

Ostatnie rozmowy z Klarą obudziły w nim więk- 
szą energię. z 

W słowach Klary brzmiały grożby, groźby prze- 
ciw jakiejś osobie, której nie chciała wymienić. Był 
pewny, że ma na myśli Hankę. Nie miał przecież 
prócz niej nikogo bardziej bliskiego, na kim mogłoby, 
mu zależeć, o kogo drżałby więcej. Tylko ona! — » 

Namyślał się, czy nie dopuścić się ohydnego 
kłamstwa i udać przychylność dla Klary, ale wzdry” 
gał się przed takim czynem i czuł, że nie jest zdolny, 
to uczynić. Pozostawala zatem tylko jedna dro 
ga: wykradzenie papierów i ucieczka!... : 

Chwycił się tej myśli gorączkowo, choć starał się 
obmyślić każdy krok, każde stąpnięcie. ; 

Ledwie nadarzyła się sposobna chwila, Tudzie- 
wicz wysunął się ze swego pokoju i z wielką ostroz* 
nością przeszedł do gabinetu Alfreda. 

Napróżno jednak próbował otworzyć szuflady. 
Nie wiedział po prostu, jak tego dokonać bez kluczy. 
Stał bezradny, kiedy za drzwiami rozległ się szelest. 

Szybko i cicho wsunął się za ciężką portierę, zwi 
sającą do samej ziemi przy oknie. 

Zdumiony ujrzał wchodzącą Klarę. Zapaliła spo- 
kojnie lampę na biurku, nie zadawalniając się świa- 
tłem księżyca, który rozświetlał dość jasno pokój. 
W/ ręku trzymała szeroki nóż. 

Tudziewicz patrzył zdumiony. 

Klara podeszła do biurka i dosyć łatwo, wsunąw” 
szy nóż między blat biurka a szufladę, nacisnęła rę- 
kojeść, szarpnęła i wyciągnęła szufladę. 

Szybko przerzuciła jakieś papiery, zasunęła szu- 
fladę i podeszła do szafy. Tu poradziła sobie jeszcze 
łatwiej. Tudziewicz nawet nie wiedział, jakiego to 
zręcznego sposobu użyła jego żona, by otwórzyć 
drzwiczki, przed którymi on stał bezradny. 

Klara wsunęła rękę, wyjęła paczkę banknotów, 
które wrzuciła z powrotem. Następnie wyjęła papiery 
w grubej szarej kopercie. Serce Tudziewicza zabiło 
mocno. Poznał tę kopertę! r 

W pierwszej chwili chciał wyjść z ukrycia i wyr- 
wać te nieszczęsne papiery z jej ręki, ale powstrzymał 
się. , 


dzie jemu męczyć się w świecie 


z 


Klara szybko wyszła z pokoju, zabierając koper: 
tę, nie zamykając drzwi, ani nie starając się usuwać 
e swych czynów. d 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Strzały podczas zaremadzenia 


Walne zgromadzenie akcjo- 
nariuszy spółki akcyjnej „Wa- 
lencja” było bardzo burzliwe. 
Akcje towarzystwa nagle spa” 
dły na wartości i akcjonariusze 
awanturowali się, dając upust 
swej rozpaczy. Wiceprezes 
„W/alencji”, pułkownik Bir- 
kowski, który przewodniczył 
posiedzeniu, zdołał uspokoić 
wzburzone umysłu. Zapytał: 

— Czy ktoś z państwa 
jeszcze coś do powiedzenia? 

— O tak, — rozległ się głos 
kobiecy i jakaś skromnie ubra- 
na kobieta o siwych włosach 
podniosła się z miejsca. 

W tej samej chwili rozległ 
cię strzał i Franciszek Dabczyń” 
ski, prezes spółki, opadł na 
biurko. Zaraz po tym padł Bir- 
kowski, a po nim runął nieży- 
wy na podłogę sekretarz spół- 
ki, Twardziński. 

— Jeśli chcecie wiedzieć kim 
jestem, to możecie się przeko” 
nać o tym z mojej karty wizy” 
towej! Proszę, oto i ona 
rzekła siwowłosa kobieta i zbli” 
żyła się do drzwi. 

Zanim zebrani zerientowali 
się w. sytuacji, kobieta opuściła 


ma 


pokój, zamknęła za sobą drzwi 
i przekręciła klucz w zamku. 
Zebrani zostali zamknięci! 

Na sali powstał nieopisany 
popłoch. Ponieważ drzwi były 
zamknięte, ludzie podbiegli do 
okna i wezwali pomocy. 
Wkrótce otworzono drzwi i na 
progu ukazał się administrator 
gmachu spółki  „Walencja”, 
Damian Fraczyński. 

Zorientowawszy się w sytua- 
cji, zaalarmował policję, która 
wkrótce przybyła na miejsce 
wypadku. Podczas gdy lekarz 
badał powierzchownie zwłoki 
zabitych, policjanci sporządzili 
protokół i zabrali rewolwer po- 
rzucony przez zabójczynię jak 
i kartę wizytową, na której 
znajdowało się nazwisko Jani- 
nv Arczyńskiej, zamieszkałej 
przy ulicy Rakowieckiej w War 
szawie. 

Inspektor policji, Biernacki 
przede wszvstkim przesłuchał 
administratora domu Fraczyń- 
skiego i zapytał skąd przybył, 
zanim otworzył drzwi. 

— Po rozpoczęciu posiedze” 
nia udałem się do piwnicy, aby 


ogrzewania, które zepsuło się łem u niej i ta powiedziała mi 


przed, kilkoma dniami. Następ- 
nie znów udałem się na górę. 
W/ówczas usłyszałem strzały, 
dobiegające z sali posiedzeń. 
Szybko skierowałem się w tę 
stronę i otworzyłem drzwi klu- 
czem tkwiącym w zamku. 

— Nie spotkał pan nikogo 
na schodach? — zapytał Bier- 
nacki. 

— Nikogo. 

— Test to bardzo dziwne. 
Jstnieją wyłącznie te schody, a 
myśmy przeszukali cały dom 
i nikogo nie znaleźli. 

Po skończonym  przesłucha- 
niu, inspektor Biernacki udał 
się do mieszkania pani Janiny 
Arczyńskiej. Pani Arczyńska, 
stara gderająca staruszka, zalała 
go potokiem słów, gdy opowie- 
dział jej o celu swej wizyty 
i oświadczyła, że od czternastu 
dni podagra przykuwa ją do 
krzesła. 

Wieczorem gdy inspektor 
Biernacki zamierzał już opuścić 
biura policji, zglosił się do nie- 
go pewien młodzieniec i przed- 
stawiwszy się jako Henryk 
Niemrzycki, oświadczył: 

— Mieszkam w tym samym 
domu, co pani Arczyńska i je 
stem zaprzyjaźniony z panną E- 
lizą Nalczyńską, która pracuje 


sprawdzić dzialanie centralnego u niej. W dzień morderstwa by 


o spółce „Walencja”, która wy- 
płaca swym akcjonariuszom wy 
sokie dywidendy. Ponieważ je- 
stem już o dłuższego czasu bez- 
robotny, postanowiłem udać się 
do „W/ałencji” i prosić o pracę. 
Od dziesiątej do jedenastej krę- 
ciłem się przed bramą gmachu i 
czekałem na zakończenie posie- 
dzenia. Wówczas usłyszałem o 
morderstwie. Pomimo że nie lu 
bię pani Arczyńskiej, muszę za- 
znaczyć, że nie widziałem jej 
wśród tych wszystkich, którzy 
wychodzili z gmachu spółki. 


Następnego dnia Biernacki 
znów się widział z Fraczyń' 
skim i zakomunikował mu o 07 
świadczeniu młodzieńca. 


W tej samej chwili do poko” 
ju wszedł mechanik 1 zakomu- 
nikował, że rura, którą spływa- 
ła z dachu woda, jest zatkana. 
Prosił więc Fraczyńskiego, aby 
udał się z nim na górę i spraw- 
dził co się stało. 


Fraczyński i Biernacki udali 
się za mechanikiem. Ten ostat- 
ni znalazłszy się na dachu, za- 
czął wiercić drugim drągiem w 
rurze, w końcu wyciągnął stam 
tad zwiazaną paczkę. Biernacki 
doniósł ja i wyciagnął stamtąd 
płaszcz damski, stary kapelusz 
i siwą nc 


— Ubranie zabójczyni! -— 
wykrzyknął Fraczyński. M 
— Raczej zabójcy, — wtrącił 
Biernacki. — Nie przypuszczam, 
aby kobieta z taką szybkością 


zdołała wbiec po schodach i 
dostać się na dach. 
Tego samego popołudnia 


Biernacki udał się po raz drugi 
do p. Arczyńskiej i zapytał czy 
nie brak jej karty wizytowej. 

— Nie posiadam więcej kart 
wizytowych w domu. Ostatnią 
złożyłam przed pewnym cza- 
sem w sekretariacie „ Walencji”, 
gdy udałam się w pewnej spra- 
wie do prezesa tej spółki. 


Biernacki pożegnał panią Ar- 
czyńską, udał się do gmachu 
„Walencji” i polecił zameldo- 
wać się sekretarzowi generalne- 
mu. Gdy przestąpił próg jego ga 
binetu, i zapytał go, czy przypo 
mina sobie wizytę pani Arczyń 
skiej 1 czy jej karta wizytowa 
znajduje się jeszcze w sekreta- 
riacie. 

Sekretarz przypomniał sobie 
tę wizytę, ale jej karty wizyto-, 
wej nie można było znaleźć. 
Biernacki podziękował. Udał 
się do pokoju administratora 
Fraczyńskiego i aresztował go. 

Jeszcze tego samego wieczo- 
va A e RA! się do 


wszystkiego 


m: a | a 


PUDER 


ZPUSZKIEM 


Kalendarz dnia 


SOBOTA 
Aleksego. Marcele- 
jo, Generoza m. 
Słowiański: Dzier- 
żykraja. 

Słońca wsch. 3.34, 
zach. 19.49. 
Księżyca wschód 
14.35, zach. 23.19. 


LIPIEC 


HISTORIA PODAJE: 


1399. Śmierć królov'ej Jadwigi. 
1440. Koronacia Władysława (War- 
neńczyka) na króla Węgier. 
1633. Oblężenie Smoleńska przez Mos 
- „kwę. . 
1685. TEA podchodza pod Wiedeń. 
1762. Zamordowanie cara Rosji, Pio- 
tra III. 
1773. Uchwala dot. Komisji Edukacyj 
nej. 
1792. Koin e zwycięża pod Du- 
bienką. 
1793. Drugi rozbiór Polski. 
1917. Ogłoszenie niepodległ. Finlandii 
1918. Car Mikołaj II z rodziną zamor 
dowany. 
PRZYSŁOWIA: 
„Grzmoty, gdy jest księżyc 


w Pannie, 

Płócza lipiec jako w wannie”. 

ZLOTE MYŚLI: 

Wiara umożliwia znoszenie 
ków i cierpień. 

KTO NIE WIE, ŻE: 

Ściany żołądka u głodujących przy- 
legają do siebie. 

HUMOR SZKOCKI: 

W mieście Aberdeen, którego lud- 
ność szkocka bije wszystkie rekordy 
oszczędności, miały być obniżone ce- 
ny biletów tramwajowych. Ludność 
-miasta jednak przeciwko temu zapro- 
testowała, gdyż na wypadek obniżki 
ceny biletu zaoszczędziłaby mniej, 


smut- 


chodząc pieszo. 


ZIEBIENIU| 
GRYPIE KATARZE 


Ma małej wokandzie... 


Kłopoty jasnowidza 
czyli: „Zamach na kawalerską swokcdę” 


(A. E.). — Proszę łaski pana |i chłopaczek maluśki wtyka 


sędziego, żeby Zdzisława Karo- 
laka pokarał i krzywdy się mo- 
iej ujął, jako że panienka jestem 
już w piątym krzyżyku będąca. 

— Proszę opowiedzieć o tej 
krzywdzie. j 

— Ja, panie sędzto, za kasjer 
kie w restoracyjnej obikacji jez 

em. Dawniej w damskiem dzia 
le Pracowałam, a tera w męs 
tem, ponieważ, że mnie dok- 
ór kazal powietrze odmienić. 
Porządnemy ludzmy mam 
okoliczność, bo czy to cerulik, 
mnie 5 cZY NOS, każdy jeden do 
o A; Ta te 
~ zastuguję, żeby jakiś tam 
Karolak Śmichy Ma sobie ze 
mnie urządzał, 

— Do rzeczy, do rzeczy! 

— Dobrze, panie sędzio. A 
więc nieraz sobie kombinowa” 
lam, czy już tak do śmierci w 
»anieńskiem stanie tkwić będę? 
Bo choć przed niedawnem cza* 
sem jeden starszy pikolo się do 
innte przystawiał i na darmo- 
chę do nomerów go puszczałam, 
ale od czasu jak uchlany przy- 
lazł i całe deske mnie obrzygał, 
to znać go nie chcę. 

Aż raz idę ja ulicą do domu 


|niec 1917 roku, przekonano się, 


W obliczu przyszłej wojny 


ŻZaciekła walka o pierwszeństwo w przestworzach 


Straszna katastrofa, jakiej u- 
legł nie tak dawno w Ameryce 
niemiecki sterowiec pasażerski 
„Hindenburg”, zwróciła uwagę 
całego Świata na tego rodzaju 
komunikację powietrzną. Czy 
opłaci się w ogóle budować ste- 
rowce, czy rzeczywiście znajdą 
one w przyszłej wojnie szersze 
zastosowanie? Zdania fachow- 
ców są pod tym względem po- 
dzielone. 


HISTORIA STEROWCÓW. 


Powietrzne transportowce, jak 
można bez wątpienia nazwać 
sterowce, mają za sobą wiele 
pięknych wyczynów. Już w ro- 
ku 1911 niemiecki aerostat 
„Schwaben” przewoził setki pa- 
sażerów bez zadnego wypadku. 
Nie jest to bynajmniej wyjątek. 

Z chwilą wybuchu wojny 
Niemcy pokładali wielkie na- 
dzieje w tej nowej broni. Słyn- 
ne było powiedzenie cesarza 
Wilhelma: „Samoloty to wyna- 
lazek lekkomyślnych Francu- 
zów. Nasze  Zeppeliny” nie 
wiele będą miały z nimi do ro- 
boty!” 

Rozwijające się jednakże wy” 
padki zaprzeczyły w zupełności 
temu twierdzeniu. Na ogólną Íi- 
czbę 57 wybudowanych sterow- 
ców niewiele ocalało, większa 
ich część bowiem padła łupem 
zwinnych samolotów myśliw- 
skich państw alianckich, bądź 
też zniszczone zostały przez ar 
tylerię. Jest to zupełnie zrozu- 
miałe. Olbrzymi statek powietrz 
ny nieruchliwy jest i powolny. 
To, że może on zabrać na swój 
pokład wielki zapas bomb, nie 
przesądza jeszcze o jego użyte” 
czności. Gdy weżmięmy jeszcze 
pod uwagę trudności w odby- 
waniu lotu podczas silnego wia 
tru oraz konieczność posiadania 
kosztownych urządzeń na lotni- 
skach, okazuje się, że przydat 
ność balonów sterowych pod- 
czas wojny jest dość problema” 


tyczna. 
WOJENNE 
DOŚWIADCZENIA. 


Z doświadczeń, przeprowa- 
dzonych w czasie walk pod ko- 


mnie do ręki te oto kartkę, co ją 
pan sędzia widzi. „A napisane 
na niej: „Chiromanta Zdzisław 
wróży z rękii z du... iz du... 
Trudno przeczytać, bo zamaza” 
ne... Aha: „i zdumiewająco od- 
gaduje myśli”. 

Poszłam więc do niego i po” 
wiadam: 

—  Wróżu litosierny, tychłoż 
mnie mężczyzna w ślubnem ce- 
lu przed ołtarz poprowadzi? 

A on na fo: A 

— Będziesz panna mężata Je 
szcze w tem roku. 

Wybuliłam mu złocisza i po” 
szłam. A że rok już minął i furt 
jeszcze panienka jestem dziewi: 
cza, znakiem tego podobne wró 
żenie to lipa i zalewanie kolejki. 

Takiem sposobem domagam 
się, żeby wysoki sąd przykazał 
panu wróżowi, żeby się jeszcze 
w tem miesiącu dla spełnienia 
wróżby ze mną ożenił. A o wie- 
le nie zechce, to do mamra go 
wsadzić za nawalanie! 

Kruk krukowi jednak oka nie 
wykole. Mężczyzna mężczyzny 
nie skrzywdzi. Sąd pomyślał 
przez chwilę, po czym ogłosił wy 
rok uniewinniający. 


że można jednak użyć z pew- 
nym powodzeniem  sterowców 
w słuzbie pomocniczej we flo- 
cie, a mianowicie przy patrolo- 
waniu wielkich obszarów mor- 
skich. W sumie, przyznać trze” 
ba, sterowce egzaminu podczas 
wojny nie zdały. 

Po zakończeniu zmagań wzię' 
to się do pracy pokojowej. Ste- 
rowce, które uniknęły zagłady, 
zaprzągnięto do służby komu- 
nikacyjnej. Pierwsze próby wy” 
padły dość pomyślnie. Angiel- 
ski balon sterowy „R. 34 w 
1919 roku przelatuje Atlan- 
tyk, co wpływa w wielkiej mie- 
rze na wzrost zainteresowania 
tego rodzaju komunikacją. Przy 
chodzą jednakże katastrofy. 

ząd francuski, znicchęcony nie 
powodzeniami, zarzuca zupełnie 
budowie nowych statków powie 
trznych, Anglia robi to samo, 
tracąc piękny sterowiec „R.101” 


ORGANIZATORZY 
SĄ WINNI 
Jak wynika z przeprowadzo- 


nych po wypadkach badań wi- 
nę za nie ponieśli w pierwszym 
rzędzie organizatorzy, nie liczą- 
cy się z warunkami atmosfery” 
cznymi. Lekkomyślność ta spe- 
cjalnie kosztowała Anglie wiele 
ofiar w ludziach, między który- 
mi znalazł się również minister 
lotnictwa. 

Seria katastrof, jakim uległy 
sterowce amerykańskie — to ta 
kże rezultat drogich w skut- 
kach eksperymentów. „Acron”, 
który spalił się od pioruna w 
czasie lotu, wprowadzony zo- 
stał w strefę burzy umyślnie, 
chciano się bowiem przekonać, 
jak zachowa się on w złych wa- 
runkach atmosferycznych. 

Przegrawszy wojnę Niemcy 
wzięli się z wielkim nakładem 
energii do badań nad sterowca” 
mi. Rezultaty osiągnięte przez 


“y 


w przyszłej wojnie sterowce o` 
degrają niechybnie pewną rolę. 
Przy zastosowaniu silników o 
większej mocy zwiększono zna- 
cznie szybkość, jak również noś 
ność i zwrotność. Dużym atu- 
tem jest możliwość cichego nad 
lecenia nad cel, wykorzystując 
siłę wiatru przy zamkniętych 
silnikach. W ostatnim czasie w 
dało się nawet zaopatrzyć takie 
kolosy w kilka lekkich samolo- 
tów pościgowych, które zacze- 
pia się pod nimi na specjalnych 
hakach. Nowoczesny sterowiec 
wojskowy unieść będzie w sta- 
nie około 90 ton bomb. 

Polska, posiadając słabą sto- 
sunkowo flotę wojeną z powo” 
dzeniem mogłaby wzmocnić sr 
łę obronną wbrzeża przez zasto- 
sowanie w marynarce balonów 
sterowych. Nasz przemysł balo 
nowy zdał w zupełności egza- 
min z doskonałości swych wy- 
robów. Dowodem tego było o- 
świadczenie znakomitego uczo- 
nego profesora Piccarda, który 
stwierdził, iz polska tkanina ba- 
lonowa jest obecnie najlzejszą 
na Świecie. Jeden jej metr kwa- 
dratowy jest lżejszy od takiej sa- 
mej niemieckiej o przeszio 50 
gramów, bez szkody jednak dla 
trwałości, którą nawet znacznie 
zagraniczne przewyższa. Koszt 
budowy  sterowca jest bardzo 
duży. Za tę samą cexę można 
wyprodukować wielką liczbę 
płatowców bojowych. 

I jeszcze jedno. Aby zapew” 
nić maksimum bezpieczeństwa 
trzeba balon taki napełniać he- 
lem. Jest to gaz niepalny. nie- 
zmiernie drogi i jak dotad pro- 
dukowanv wyłącznie tylko w 
Stanach Zjednoczonych. Przy 
zastosowaniu wodoru lub gazu 
świetlnego sterowiec przy naj- 
mniejszej nawet nieostrożności 
momentalnie pada łupem pio“ 
mieni. Trudność w zakunie ko- 


nich na tym polu są bardzo du-|sztownego helu, oraz wielkie su 


że. „Graf Zeppelin” w okresie 
pięciu lat utrzymuje stałą komu 
nikację Berlin — Rio de Janei- 
ro, przewożąc bez żadnego wy” 
padku tysiące pasażerów wraz 
z ładunkami poczty. 

Po zagładzie „Hindenburga” 
sterowiec ten został poddany li 
cznym badaniom, które uniemo 
żliwiły kontynuowanie  przelo- 
tów do Ameryki. 


W CZASIE 
PRZYSZŁEJ WOJNY... 


Jeśli chodzi o ulepszenie, ja-|po same uszy. Ale ona, jak na złość, 
kie dotychczas udało się wpro- bawiła się tylko z moimi kołeżkami. 


wadzić, okazuje się, że jednak 


Tłumaczenie snów 


P. „BAŚKA” 24—10. Znajomy Pa- 
ni interesuje się Panią bardzo. Ma na 
wet poważne zamiary. Koleżanka za- 
zdrości Pani powodzenia u mężczyzn. 
Znajdzie Pani coś. 

P. JÓZEK W PODRÓŻY. Podróż 
czeka Pana (może już była). Otrzy- 
ma Pan list. Kłótnia będzie wśród o- 
sób bliskich. Pieniądze będą. 

CZARNA WIŚNIA. Brunet myśli 
o Pani. Spełni się życzenie. Ktoś bę- 
dzie Panią przepraszał. Ujrzy Pani 
dawno niewidzianą osobę. 

P. LUŚKA K. Ma Pani powodze- 
nie u mężczyzn. Jurek myśli często o 
Pani. Będzie sprzeczka ze znajomą. 
List nadejdzie lub papier urzędowy. 

P. WAC., STALOWA. Będzie mi- 
łe spotkanie z kobietą. Kłopot pie- 
niężny. Mała strata. Radość niespo- 
dziewana. 

P. RYTA Z TWARDEJ 936. Osią- 
gnie Pani dużo dzięki stanowczym po 
czynaniom. Nie obawiać się trudnoś- 
ci. Wyjdzie Pani zamąż. Poprawy sy- 
tuacji materialnej rodziców na razie 
nie przepowiadam. 

„3 RÓŻE BEZ KOLCÓW”. Wyj- 
dzie Pani za mąż za chrześcijanina. 
Brunetka jest Pani życzliwa. Będzie 
uroczystość w domu. Ktoś Środ | 
Pania o pożyczkę, 


my jakie trzebaby przeznaczyć 
na budowę sterowców, stawiają 
pod dużym znakiem zapytania 
rozwój tego rodzaju przemysłu 
w Polsce. 


GDY NIE HUCZĄ ARMATY 


Na zakończenie zaznaczyć na- 
leży, iz sterowce w czasie służ- 
by pokojowej, gdy nie czyha 
na nie groźna paszcza armatnia, 
czy lotnik - myśliwiec, stosowa 
ne być mogę z pełnym powo- 
dzeniem w czasie wojny, jednak 
samolot zawsze okaże się od 
nich i tańszy i praktyczniejszy. 

rozw, 


0 wojnach i powsta- 
niach wciągu 2500 lat 


Socjolog uniwersytetu Hawar 
da (Stany Zjednoczone AP), Pi 
tirim A. Sorokin, opublikował 
niezwykle ciekawą pracę o woj- 
nach i powstaniach w ciągu o* 
statnich 2500 lat. 

Na podstawie statystyki opie 


rającej się na 902 wojnach i 
1816 powstaniach, Sorokin 
stwierdza, że Hiszpania była 


wmieszana w najwięcej wojen. 
Na drugim niiejscu stoi Anglia, 
dalej idą Francja, Rosja, Wło- 
chy i Niemcy. 

Sorokin twierdzi, że pierwsze 
25-lecie 20 stulecia jest najkrwa 
wsze w dziejach ludzkości, i że 
w 13 stuleciu było o wiele wię- 
cej szans na prowadzenie spo- 
kojnego pokojowego trybu ży- 
Ga niż obecnie, 


FR ŘE] 
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stosu; mRoszek DINOL 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z 


Zazdrość est dla 


P. STANISŁAW z Żytnicj | 

pisze nam: „Bedąc na sali tańca z 
wnież moich rodzłców i rodzeństwo. 
Podobała mi się szalenie. 


koleżanką, poznałem urocze dziewczę 
Przez pół roku spotykaliśmy się sta 


TA DYC RETE SE A AZ 


imieniem Marychna, zamieszkałe przy 
ul. Kolejowej. Od pierwszego spoj- 
rzenia na nią zakochałem się w niej 

Pewnego razu wreszcie pozwoliła 
mi odprowadzić się, potem drugi raz, 
wreszcie częściej. W końcu zaprosi- 
ła mnie do swego mieszkania. Przed- 
stawiła mnie swej sympatycznej ma- 
muśce i braąciszkowi. Ach, jaki by- 
łem szczęśliwy przy niej! Poznała ró 
le. Spędzałem przy niej tak błogie 
chwile. Marzyłem już nawet o ślubie. 
Nie chciała o tym nawet słyszeć. Wo 
lała widocznie towarzystwo moich ko 
legów. Tego najbardziej nie lubiłem. 
Pewnego razu, gdy byliśmy na tej sa 
mej sali tańca, moja Marysieńka po 
znała jakiegoś nieznanego mi chłop- 
ca i od owego dnia unikała mnie, spo 
tykając się z tamtym. Widocznie za- 
kochali się w sobie, bo nieustannie wi 
dywałem ich razem, miłośnie na sie- 
bie spoglądających. 


, Wywarło to na mnie ogromne wra 
żenie. Wzbudziło szaleńczą zazdrość. 
Miałem do niej wielki żal, że mną po 
gardziła i tak nikczemnie porzuciła, 
mnie, chłopca, który kochał ją tak 
płomicnną miłością. I nawet nie 
wiem, z jakiego powodu. Postanowi- 
łem się zemścić. Wpierw jej śmierć, a 
po tym moja. Niech się to już raz 
skończy. Bez niej życie dla mnie i tak 
nic nie warte. Umieram już z tęskno 
ty za nią. Spać i jeść nie mogę. Od 
zmysłów odchodzę... 

Czy jej nie szkoda swego życia i 


Czyteinikami 

miłości zabólcza 
ja — 22. Czy powinna być taka u- 
parta?” 

To Pan nie powinien być taki upar 
ty. Panie Stasiu. Jeżeli Pan kochał 
prawdziwie i zna potęgę miłości, po- 
winien Pan wiele zrozumieć. Pamię- 
ta Pan, że p. Marychna począkowo 
nie darzyła pana sympatią, a później 
jednak porzuciła wszystkich znajo- 
mych dla Pana. Widocznie zakiełko- 
wało w niej dla Pana jakieś uczucie. 
jeżeli nie rozwinęło się w piękny 
kwiat, musi być trochę Pańskiej w 
tvm winy. Miłość jest silna, ale i dra 
źliwa, jak mimoza. Byle czym można 
ja zrazić. Wydaje mi się, że Pan coś 
takiego nabroił, 


Zdaje się, że Pan jest zazdrosny. 
Sprzeciwiał się Pan uszczęszczaniu p. 
Marychny na salę tańca, choć to lu- 
biła. Mogła to odczuć, jako krzywdę 
sobie wyrządzoną. Miała do Pana 
żal. Wyczuła w tym zazdrość, a za- 
zdrość jest dła miłości zabójcza. I oto 
w chwili, gdy Pan własną winą zabił 
w zarodku jej zakwitające dopiero u* 
czucie, spotkała kogo innego. Mię- 
dzy tymi dwojga zapaliła się iskra mi 
łości. Grunt był podatny. Porówna* 
nia musiały wypaść na korzyść tam- 
tego. Pokochali się. I gdyby Pan praw 
dziwie kochał swoją Marychnę, uko- 
rzyłby się Pan przed tamtą miłością. 


Trudno, Pan tak pięknie kochać nie 
potrati, więc Pan przegrał. O ile Pan 
Marychnę kocha nadal, powinien Pna 
być szczęśliwy jej szczęściem choćby 
z innym. „Zabójcze” zamiary Pańskie 
świadczą o tym, że Pan jej już nie ko 
cha i bodaj nie kochał nigdy. Jeżeli 
Fan spełni swe zamiary, przedłuży 
Pan swe męki w nieskończoność w 
życie pozagrobowe. Więc raczej lepic; 
goszikać miłości gdzieindziej, a 1- 
przyszłość tak postępować, aby nic 


mojego? Ma zaledwie 18 wiosen, a' zrażać swej ukochanej. 


/ Str. 6. 


Stand 


W ósmym dniu trwania straj- 
ku w warszawskiej 


z RY g 


Pod naporem opinii publicznej fem 


Dnia 15 b. m. do lokalu fir- [ W. Letchforda, dyrektora Rafi- 


Centralijmy zgłosiła się mianowicie dy- !nerii w Libuszy i nawi 


Standard - Nobla nastąpiły wre |rekcja firmy Standard - Nobel | oficjalne partraktacje z komite- 
szcie pewne zmiany, które wró;w osobach: prezesa L. Ballen- jiem pracowników strajkujących. 


żyć mogą, iż potentaci zagrani- | berga, 


czni doszli wreszcie do przeko- 
nania, że potęga reprezentowa- 

nego przez nich kapitału ustą 
ić musi przed słusznością straj- 
ujących pracowników. 

Mimo to jeszcze przed. wczo- 
rajszą konferencją u Okręgowe- 
go Inspektora Pracy dyrekcja 
poeta do pracowników straj- 

ujących okólnik Nr. l4 z wy- 
szczególnieniem nazwisk 44 pra- 
cowników zredukowanych. W 
tej liczbie znajdują się oficero- 
wie rezerwy, którzy odbywają 
ćwiczenia wojskowe. 

Takie bezprawne postępowa- 

nie dyrel:cji jeszcze więcej obw 
rzyło pracowników, tym bar 
dziej, ze kazda szanująca się fir- 
ma zagraniczna przede wszyst- 
kim winna uszanować obowią: 
zujące ustawy w Polsce. 
« Jest<więc rzeczą zrozumiała, 
Ze pracownicy strajkujący li 
stów zwalniających nie przyjeli, 
odsyłając je z powrotem do dy- 
tekcji firmy „Vacuum Oj” i 
„Standard - Nobel”. 

Po tym ostatnim  niefortun- 
nym posunięciu, które natural- 
nie spaliło na panewce, postano 
wili panowie dyrektorzy Stan- 
dard * Nobla zacząć po ludzku 
pertraktować. 


Pan 


Nieosirożnie i 


dyr. A. Lewandowskie- 


Należy podkreślić, że bvla 


go i w charakterze tłumacza — ito pierwsza wizyta zarządu fir- 


| eo a adacców PC 
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Denioste orzeczenie Sadu Naw. 


Sąd Najwyższy orzekł, że umowa 
o pracę w której pracodawca za- 
strzegł sobie” prawo zwolnienia pra- 
cownika bez wypowiedzenia w razie 
sprzedania, lub wydzierżawienia przed 
sicbiorstwa, stanowi umowę zawartą 
na czas nieokreślony i rozwiązanie ta 
kiej umowy może nastąpić tylko za 
uprzednim trzymiesięcznym wypowie 
dzeniem. 

Czas trwania umowy, zawartej na 
czas „określony”, nie musi być okre 
ślony datą kalendarza, jednak okre- 


DNR ERCOLA OE ZORZEC UTW S E 
Nagie cieie 

Ogród Zoologiczny w War- 
szawie nabył w tvch dniach b. 
interesujący okaz cic!tzcia. Zwie” 
rzę to nie posiada na skórze a- 
ni jednego włosa, z wyjatkiem 
kity na końcu ogona. 

Opieka nad cielęciem bedzie 
b. utrudniona, gdyż w zimie 
trzeba będzie zastosować zape- 
wne specjalne dlań ubranie, 
BESEETZWREC EP aaa aT 
TEZET ZEL RI LIPOWA TRZA AC NRZRSADKE TT 


acia 


CZYTAJCIE 
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ślejąc czas ten zdarzenie musi mieć 
cechy zajścia tak pewnego w przysz- 
łości, jak data kalendarza, nie może 
mieć zaś cech warunku rozwiązujące- 


go, którego zajście w przyszłości nie | 


jest pewne, 


fe się upór wyzyskiwęczy 


my Standard - Nobel od chwili 


azala nic |rozpoczęcia strajku. 


Wczoraj zaś o godzinie l3-ej 
w Ministerstwie Opieki Społecz 
nej odbyła się jednostronna kon 
ferencja przedstawicieli Związ- 
ku Zawodowego Yracowników 
Biurowych, Handlowych i Prze 


w brzytewkach . 
Toledo Jest ostatnią zdoby= 
rzą techniki szlifowania 
siali i dlatego brzyiewki. 
Tolzdo posisdaią niedości- 
niecne zaiety szybkiego, 
dakładnego i przyjemnego 
noleania. Kupując więc 
patrza do golenia żądajcie : 
*""pof="p: "pzytowek Tarefo 


W dniu 14 bm. odbyła się w 
Śląskim Urzędzie W ojewódz- 
kim konferencia w sprawie t. 
zw. „pszczyńskiej”. W rozmo- 
wach tych ks. Pszczyńskiego re 
prezentował jego pełnomocnik 


Aleksander Hochberg. 


Prez. 


agidi konferencjach zostaiy nareszcie 


Rokowania, które przeciągnę 
ły się do późnej nocy, zakończy 


zakeńczone 


przewidziana została także i for 
ma zapłaty, która ma nastąpić 


ły się umową, regulującą ostate |przez oddanie odpowiednich o 
cznie kwestię sum podatkowych |szarów leśnych. 


i oplat z tytułu uprawnień gos: 
podarczych, W umowie 


tej |stala druga faza rokowań, 


W/ ten sposób zamknięta zon 
p: 
tyczących tej sprawy. 


Roosevelt po rez irzed 


prezydentem Stanów Zjednoczonych 


WASZYNGTON. W ko- 


a 4 
* <a: A 


i huk iomu przesądził o 3 wszóltej wolności 


Złodziej zawodowy Włady- 
sław Kicior ma kochankę Ge- 
nowefę Zwierzchowską, która 
chodzi z nim na „roboty nocne”. 
Sama nie bierze udziału we wla- 
maniach, ale nosi w koszyczku 
narzędzia złodziejskie i podczas 
roboty stoi na czatach. Kicior 
jest specjalistą od  kradzicży 
sklepowych. 


Nocy wczorajszej Kicior upa” |go. Zamiast w rękę trafiła w wy 


trzył sobie sklep na Muranow- 
skiej 2. Przystąpił już do robo” 
ty, odebrawszy od kochanki na- 
rzędzia. Ale w tej samej chwili 
Zwierzchowska ujrzała policjan 


ta. Nie chcąc robić hałasu woła- 


niem, otarła się o kochanka, ope 


rującego przy sklepie i trąciła | 


ia di 


stajacy z pod pachy łom, który 
upadł na chodnik. Stuk upada- 
iacego żelaza usłyszał policiant, 
który natychmiast przybiegł na 
miejsce. 


Złodziejdka para rzuciła się 


do ucieczki, została jednak uję' 
ta i odstawiona do komisariatu. 


chodzenie 


a złodzieje spokojnie kradli na drugim końcu osiedla 


Jak bezczelni są podmiejscy 
złodzieje, świadczy wypadek o- 
kradzenia ubiegłej nocy w Po- 
miechówku powiatu warszaw* 
skiego aż 6 willi. Okradzione 
zostały wille Stefana Woydy, 
Stefana Jaworskiego, Jerzego 
Górskiego i Juliana Cierkow- 


skiego. 

W chwili, gdy złodzieje ope 
rowali w czwartej z kolei willi, 
domownicy pobudzili się, ale 
złodzieje sterroryzowali domow- 
rików i nie zrezygnowali z za- 
brania łupów. 


| Na drodze czekali na nich ich 


towarzysze, po czym cała banda 
uciekła do lasu. Nie zrezygno- 
wali jednak z dalszych kradzie 
ży. Gdy wezwana policja przy- 
była na miejsce, prowadząc do" 
chodzenie, ci sami złodzieje w 
drugim końcu Pomiechówka o- 
kradli jeszcze dwie wille. 


Wójt uległ przemocy bandytów 


Bezczelna szajka grasowała na szosie Radzymińskiej 


Na szosie Radzymińskiej koło Zaci 
sza trzech opryszków napadło na 
przejeżdżającą furmanke. Zażądali od 
woźnicy pieniędzy. W tym czasie 
przejeżdżał tamtędy wójt gminy Bró- 
dno Zygmunt Czarnota, który staną! 
w obronie napadniętego. Dobył re- 
wolweru i dał kilka strzałów na po- 
strach. 

Ale rabusie nie przestsaszyli sią 
wójtowakich strzałów. Dopadli do 


Caty potia 


pana wó!ta 1 odebrali mu broń, przy 
tym pobili go. Wójt odjechał, furma- 
na bandyci puścili wolno, bowiem do- 
konali u niego rewizji osobistej i prze 
konali się, że pieniedzy nie posiada, 

Bandyci poszli dalej i napadli na 
drugiego furmana Nute Herszenfe'da. 
Tym razem operowali już zrabowa- 
nym wójtowi rewolwerem. Przerażony 
wożnica wszczął krzyk. Usiyszał to 
policjant, idący 


di nad cziecki 


pomoc. Rabuste, widząc policjanta, 
ukryli rewolwer nod (ramieniem przy- 
drożnym i zaałakowali przeciwnika, 
«hege ratować się ucieczką. 

Policjant wykazał wiecej odwagi a» 
niżeli wójt i, obezwładniwszy wszyst- 
kich trzech opryszków, odprowadził 
ich ną posterunek policji w Markach. 


Byli to: Roman Zakrzewski, Stefan 


szosa ł przybył B| ma i Pioir Koperski. 


Cudowne ocalenie malca na torze kalejcowym 


Pod Ciechanowem na linji ko” 
lejowej puszczony samopas 4-le- 
tni Jan Pyszyński wszedł na tor. 

tym czasie nadszedł pociąg. 
Dzieckó z przerażenia upadło 


wy krzyk, będąc pewna, że, Ignął do ziemi i został uratowa” 


dziecko zostało poszatpane w 


strzępy. 
Tymczasem po przejściu po” 


ciągu znalazła na torze dziecko |upadku, tak, 
między szyny. Obok na polu |zywe. |Jak się okazało, 4rletni |czem radości zabrała je do do- 


ny. Dziecko, na którym prze 
szedł cały pociag, uległo jedynie 
lekkiemu  potłuczeniu wskutek 
ze matka z pla- 


-nkała matka i wszczęła przerażli Pyszyński instynktownie przy- mu. 


| 


bernator Stanu Pensylvania, Ge 
orge H. Earle, jeden z najwpły” 
wowszych polityków i przywó 
ców partii demokratycznej, za- 
powiedział wysunięcie kandyda 
tury Roosevelta w wyborach 
1940 r., a więc na trzecią z rzę 
du kadencję, 


W razie obioru, byłby to fakt 


nów Zjednoczonych, odkąd Je 
rzy Washington odmówił przy- 
jęcia wyboru na trzeci termin. 
Głośny obecnie w Ameryce or 
ganizator ruchu robotniczego 
John Lewis, który w poprzed- 
nich wyborach poparł Roosevel 
ta, ofiarując pół miliona dola- 
rów na kampanię orcza, bar 
dzo energicznie projekt guberna 


bez procedensu w historii Sta'|tora Earle popiera. 


Bogała ksieżniczka 
zaręczyła sie ze Swym sekretarzem 


W duńskich kołach towarzy”|a natomiast nadano jej tytuł hra 


skich wielkie wrażenie wywarła 
wiadomość, że byłą księzna E- 
rik zaręczyła się ze swym sekre- 
tarzem osobistym, Thorkildem 
Juelsbergem. 

W żyłach księżnej Erik nie 
płynie błękitna krew. Przyszła 
ona na świat w Ottawie jako 
córka kanadyjskiego milionera 
Johna Fredericka Bootha. Po- 
nieważ była bardzo ładna, inte- 
ligentna i zdradzała wielkie za” 
miłowanie do sportu, grała przo 
dująca rolę w sferach towarzys” 
kich Ottawy. 

W roku 1924 brat króla duń- 
skiego, książę Erik, udał się w 
podróż dookoła świata i zawi- 
tał również do Ottawy. Tu po” 
znał pannę Booth, zakochał się 
w niej od pierwszego wejrzenia 
iw końcu za zgodą swego kró- 
lewskiego brąta, pobrał się z 
nią. | 

Młoda para udała się do Da” 
nii i zamieszkała we wspania- 
łych dobrach  Bjergbvgaard. 
Niestety, pożycie małżeńskie 
nie było szczęśliwe. Książę i 1e- 
go małżonka mieli tak różne 
charaktery i upodobanią, że nie 
można było uniknąć tarć i w 
końcu małżonkowie rostanowt 
li się rozwieść. Najbliższa ro- 
dzina starała się wpłynać na ma 
zonków, aby nie zrywali z soba. 
Interwencja ta nie dała żadnego 
wyniku i w roku 1933 malon- 
kowie się rozeszli. Książę za- 
trzymał córecz':ę Aleksandr? 

4 synka Christiana, zatrzymała 
żona. Również i dobra Bjerzby 
gaard pozostały przy księżnie. 

Po rozwodzie księżnie oďebra 

no prawo tyvtułowania się księzż 
niczką i królewską wysokością, 


biny. 

Po rozejściu się z mężem księ 
żna poznała podczas zawodów 
tenisowych młodego Duńczyka, 
Thorkilda Kaa który tak 
się jej spodobał, że zaprosiła go 
do swych dóbr. Juelsberg, syn 
listonosza kopenhaskiego, skoń 
czył szkołę browarniczą i praco 
wał przez pewien czas w swym 
zawodzie w Danii. Gdy w A- 
meryce zniesiono prohibicję Ju 
elsberg postanowił wyemigro” 
wać do Ameryki i złożył w tym 
celu papiery w konsulacie ame 
rykańskim. Ponieważ musia! 
przez pewien czas czekać na od 
powiedź, przyjął zaproszenie 
księżnej i udał się do Bjergby- 
gaard. 

Juelsberg, człowiek  enćrgii 
rie umiał siedzieć bez czyn 
nie i pomagał księżnej v 
ząwiadywaniu dobrami. Jego r: 
dy i pomoc tak się spodobałt. 
księżnie, że zaproponowała mu 
aby porzucił zamiar wyiechania 

o Ameryki i obi-t u niej posa 
de se"retarza osobistego. 

Tuelsberg zgodził się na to. 
Ciągłe przebywanie razem jak i 
wspólne zamiłowania wpłynęły 
na to, że z czasem księżnę i je! 
sekretarza osobistego zaczeły łą 
czyć silne więzy sypatii, które 
doprowadziły da ich zaręczyn. 

Po ślubie, który ma się odbyć 
w ciasnym  grorie, przyjeció! 
młoda para zamierzą udać się a 
utem w podróż vo Iiuren'e, a n- 
stepnie wrócić do Danii i zəmi” 
szkać w dobrach Biergbygaard. 
BE KOZA 


CZYTAJCIE 
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A Nieznajomy mężczyzna przedstawił się jej. Był to fabry- 
ant Sawicki, którego rodzina przed kilku dniami wyjechała 
na wieś, Zapraszał Jadzię do siebie, obiecując jej, że nie ma 
zadnych złych zamiarów, że chodzi mu tylko o jej dobro 
! Wypoczynek. Zgłodniała Jadzia, nie mając gdzie się ukryć, 
ojąc się pójść do mieszkań swych towarzyszy, zgodziła się. 
Wkrótce znalazia się w eleganckim mieszkaniu. Sawicki ujął 
iej rękę i zapytał: 

— Nie obawia się pani znależć sam na sam z obcym męż- 
czyzną ? 


Jadzia spojrzała jednak na niego tak ostro, że od- 
ruchowo opuścił wzrok. 

— E, nie będzie to tak łatwo, jak mi się z począt- 
ku zdawało — pomyślał Sawicki. — Widać czupurna 
baba... To jest jakaś wyrafinowana baba, albo bar 
dzo uparta. 

Jadzia zorientowała się w sytuacji i rozmyślała 
również nad tym, jak ma postąpić: | 

— W najgorszym razie nastraszę go... Ach, gdy” 
by wiedział, kogo ściągnął do swego mieszkania, na 
pewno zemdlałby ze strachu... 

Fabrykant zapytał z ironią w głosie: 

— Pani jest taka skromna? 

— Nie jestem skromna, jestem po prostu uczci- 
wą kobietą — odpowiedziała Jadzia spokojnie. 
Aha, rozumiem... Ale nie odmówi pani spoży” 
cią ze mną kolacji? 

— Oczywiście, bardzo chętnie zjem z panem. 

— Służąca moja wyjechała, wobec tego będę 
zmuszony sam pani usługiwać do stołu. , 

— Wysłał pan służącą na wieś, by móc niepo” 
strzeżenie zdradzać swą żonę? | > Efa 

— Jest to samo przez się tak jasne, że dziwię się, 
Po co pani o to pyta, — uśmiechnął się Sawicki. | 

— Bardzo pana przepraszam, że się wtrącam nie 
w swoje sprawy, ale wydaje mi się, że dzisiaj w nocy 
pan nie zdradzi swej zony... — odezwała się Jadzia 
energicznym głosem. é 

= RA "8, cha — zaśmiał się Sawicki — jest 
pani pewna tego? 1 4. 

| — Mam dość silną wolę i potrafię przeciwstawić 
się, jeżeli pan okaże się zbyt natarczywy... 

— Proszę pani, nie zawsze wola człowieka poma- 
ga, szczególnie kiedy żądza zwycięża... I miłość... 

— Ach tak, miłość! 

— Oczywiście miłość. Jedna silna namiętność 
przełamie najsilniejszą wolę. Ale zagadaliśmy się, 4 
trzeba przecież nakryć do stołu... i 

Jadzia została sama w pokoju. Światło, spokój, 
świadomość tego, że nikt tu jei szukać nie będzie— 
to wszystko podziałało na Jadzię kojąco. | 

Myślała tylko o jednym: jak okiełznać tego męz- 
czyznę, jak zmusić go, by nie był wobec niej natar 
czywy... 

Przecież jeśli ją zgwałci, nie tylko ciężko to 
prźeżyje moralnie, ale również może się to bardzo żle 
odbić na jej zdrowiu. 

Co prawda, czyni wrażenie bardzo grzecznego, 
wydaje się, że nie chce ją gwałtem zmuszać, Ale jest 
przecież tylko mężczyzną. Są obydwoje w mieszka 
niu, prócz nich nikogo nie ma, teraz jest noc, a ona 
wie, że mężczyźni są w nocy często niepoczytalni. 

Będzie zmuszona użyć szeregu środków, kawa- 
łów, by tego mężczyznę trzymać do rana z dala od 
siebie: a po tym odejdzie. Dokąd pójdzie? Nie chce 


teraz o tym myśleć... 


— 


JSTRZASAJĄCA POWIEŚC 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
ISTA SGWŃIEziWE PRES E PIĘKNIE, | 
R 


i 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


Sawicki tymczasem wrócił z kuchni: przyniósł ze 
sobą sardynki, jajka, polędwicę i szynkę, chleb oraz... 
wódkę i likier. 

. — Napije się pani, prawda? — uśmiecha się do 
niej. 

— Nie, proszę pana, nie piję! — odpowiada sta- 
nowczo. 

— Niech się pani nie obawia, nie upiję pani... 

p ,— Nawet nie tknę kieliszka — powiedziała Ja 
zia. 

— Ech to pani jest bardzo uparta... 

— Nie ma to nic wspólnego ze sprawą wódki. 
Nie będę pić, po prostu nie chcę pić... 

— A jeść będzie pani? 

— Owszem, jeść będę... Ale mam do pana proś- 
bę: niech pan również dzisiaj nie pije... 

— Widzę, że się pani obawia, żebym się nie upił, 
a wtedy... — nie skończył zdania. 

— Jeśli mam walczyć, to wolę walczyć z trzeź- 
wym człowiekiem... Z pijanym walka jest po prostu 
nieprzyjemna. 

Sawicki spojrzał na nią przenikliwie. 

Ach, więc liczy pani na to, że między nami 
dojdzie do walki? 

— Nie tylko liczę, ale jestem gotowa tę walkę 
przyjąć... Mówię to zupełnie szczerze... 

Jadzia rozmawiała, a tymczasem z apetytem jadła 
smakołyki, jakie fabrykant podał do stołu. Chętnie 
zjadłaby teraz tylko kawał suchego chleba, tym bar- 
dziej, gdy na stole pełno było sardynek, szynki, po” 
lędwicy. W miarę tego jak jadła, czuła że jej siły 
wracają. 

— A jak się ta walka zakończy? — nalał sobie 
Sawicki kieliszek likieru. 

Jadzia zerwała się z miejsca i skierowała się do 
drzwi: 

— Co się stało? — zogrodził jej Sawicki drogę. 

— Jeżeli wypije pan nawet jedną kroplę wódki, 
kaj stąd natychmiast — odpowiedziała ostro Ja- 

zia. 

— O, jaka pani jest bezczelna — zawołał Sawic- 
ki. Moja żona nie ośmiela mi dyktówać. czy 
mam pić, czy nie, a pańt, obcą kobieta będzie mi dy- 
ktować co mam jeść a co mam pić... 

— W takim razie odchodzę... 

— O, nie, nie, niech pani tu pozostanie — głos 
jego drżał. 

Jej zachowanie zaimponowało mu i jeszcze bar” 
dziej padrażniło jego męską dumę. Musi ją zdobyć 
za wszelką cenę, bodaj niech straci na to całą swą 
energię... 

— Jeżeli pan nie będzie pić, 
W przeciwnym razie odchodzę. 

Znów usiedli przy stole. Sawicki wlał z powrotem 
do flaszki likier. 

— Widzi pani, jestem dżentelmenem — uśmiech: 
nął się do niej. 

— Będę panu za to tylko wdzięczna. 4 

— Zaciekawia mnie pani. Niech mi pani chociaż 


| CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI” 
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opowie, kim pani jest? Skąd znalazła sę pani sama 
w nocy na pustej ulicy? 

— Powiem panu jednym słowem, 

Jestem nieszczęśliwa... 
Wiele jest osób nieszczęśliwych i każda z in 
nej przyczyny. Czemu pani jest tak tajemnicza? Jak 
widać, przeżywa pani ciężką tragedię. Może panią 
mąż porzucił? 

Jadzia ciężko westchnęła. 

Po chwili odezwała się głosem, pełnym zmęcze- 
nia, tak że Sawicki zastanawiał się, czy przez nią 
przemawia wyrafinowanie, czy też naiwność. 

— Proszę pna, jestem szalenie zmęczona... Mam 
jedną chęć w tej chwili: położyć się do łóżka i wy” 
spać. Niech mi pan pozwoli odejść... Pójdę spać... 

— Nie boi się pani spać w obcym domu, pod je” 
dnym dachem z obcym, zupełnie sobie nieznanym 
mężczyzną? 

— Nie, nie obawiam się. 

— Ma więc pani do mnie zaufanie... 

— Chciałabym mieć do pana pełne zaufanie, stu 
procentowe... Gdybym jednak nie miała przekonania, 
że pan jest z gruntu uczciwym człowiekiem, nie po- 
szłabym z panem... Poszłam, gdyż byłam głodna, 
zmęczona, nie mam przy sobie ani grosza, a pan Wy“ 
dawał mi się być bezinteresownym człowiekiem, któ- 
ry chciał się mna zaopiekować... 

Sawicki nic nie odrzekł, tylko otworzył drzwi sy- 
pialni i odezwał się: 

— Proszę, niech pani wejdzie... e 

— Pozwoli pan, że wyjmę klucz i zamknę się 
w sypialni... 

Sawicki uśmiechnął się i odrzekł: ! 

— Nie, proszę pani, to będzie zbyt ciężka kara 
dla mnie... Pani tego nie uczyni... i . 

— W takim razie odejdę... Sądziłam, że pan nie 
ma złych zamiarów wobec mnie, że pan zaprosił mnie, 
tylko chcąc mi dopomóc. Okazało się jednak, że po” 
myliłam się: panu chodzi o co innego. Dziękuję więc 
za kolację i żegnam pana... 

Jadzia podała mu rękę i skierowała się w stronę 
drzwi. 

Ujął jej rękę i pociągnął ją do siebie. Zanim je 
szcze zdążyła obronić się, znalazła się w jego 
ramionach. 

Podniósł ją z łatwością, tak jak gdyby była piłką 
w jego ręku i rzucił na otomanę. 

Jadzia szepnęła: 

— Czy chce pan, bym wszczęła skandal? Bym 
w nocy zbudziła ludzi i skompromitowała pana zw 
pełnie? j 

— Nie, nie, pani tego nie uczyni... Przecież to bę 
dzie głupie! Niech mnie pani zrozumie... 
Oświadczam panu, że natychmiast zacznę 
krzyczeć, jeśli mnie pan nie puści. Nie jest pan dżen- 
telmenem... 

— Jeśli pani krzyknie — zaszkodzi pani tylko 
sobie. Nikt przecież nie uwierzy, że pani jest uczci- 
wą kobietą. Żadna uczciwa kobieta nie zjawia się 
nagle w pokoju obcego mężczyzny i to w nocy... 

Ostatnie słowa podziałały na Jadzię jak uderze' 
nie młotem. Postanowiła użyć ostatniej broni, jaką po- 
siada. Krzyknęła: 

— Czy wie pan, kim jestem? 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Zegar na wieży kate- 
dralinej nieczynny. Z dniem 
wczorajszym został zatrzyma- 
ny zegar na wieży katedralnej 
w Klelcach, ktory zostanie pod 
dany oczyszczeniu. Oczyszcze: 
nie zegara potrwa około tygod 
nia czasu. 


-- Rowerzysta pod samo- 
chodem. Na ulicy Sienkiewi- 
cza w Kielcach, wskutek wła- 
snej nieostrożności, został na- 
jechany przez samochód Nr A 
76160 rowerzysta Marzec Jan, 
zamieszkały na Pakoszu Dol- 
nym. 


Marzec doznał uszkodzeń 
ciała w postaci potłuczenia gło- 
wy, jak również został potłu- 
czony rower. 


Kina kieleckie: 
ME = 16" LEC TŻ DEE ONET 
Czwartak Śmierć czyha w dżungli 
Należę do ciebie 
WF. i PW. Concertina 


Casino: 


Palace: 


Prawo młodości 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca 


ONMM IMMAN Q O O © © © 
Odbiorniki sieciowe i grzej- 


niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kucheze Gratki 


do rurek, poduszki i mme 


do nabycia na de- 
godnych warunkach 


w Radómskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


EE O © © 


OQOŁOMIHNNNISENIEUMGAAW 110190060 


DOO CUINWNNINIAINYNI 


Kupon ulgowy „K. Gxpressu Codz.“ 


Okarzicielowi bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


kasa wyda 


a RTE 


ELEKTROWNIA Spona kie. 
ELEKTRYFIKUJE 
fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowe 
na najdegodniej- 
szych warunkach. 
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Kupea „K. Expressu Cadziennege'' 


upoważnia do otrzymania ulge 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. 


BAR 


Maczanka z polądwiczką 
Cynadry z kaszą czarną 


Prenumerata miesięczna 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w ie 
Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów 


HUMEN ANL QQ 
m Cpg — 


i Restauracja 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 


Skarby na starym rynku kieleckim 


odkryto pamiątkową tablicę 


W czasie 


W czasie remontu kamie- 


nicy Kahanego na starym 
rynku kieleckim, obecnie 
Marsz. Piłsudskiego, doko- 


nano cennego odkrycia. Ze- 
skrobując stary tynk na tej 
kamienicy, murarze natrafili 
na pewną wypukłość muru 
powleczoną grubszą powło- 
ką wapna. Odbijając tę po- 
włokę robotnicy dostali się 
do wmurowanej w ścianę 
domu tablicy, umieszczonej 
pod orłem dzierżącym w 
szponach miecz. 


Jak wskazują napisy na 
tablicy, pochodzi ona z przed 
170 lat, a więc przetrwała 
nietknięta czasy rozbioru 
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Numer akt: Km. 814/36. 


OBWIESZCZENIE 
o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Proszowicach Romuald Jod- 
ko mający kancelarię w Pro- 
szowicach ul. Piłsudskiego 19, 
na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 27 sierp- 
nia 1937 r. o godz. |IO-ej w 


| Sądzie Grodzkim w Proszowi* 


cach odbędzie się sprzedaż w 
drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużnika Pawła 
Fąfary nieruchomości: Działka 
gruntu o przestrzeni 5ha 1515 
m. kw, z budynkami położone- 


ee H 


Sygnatura: Km. 4924/36. 


Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Kielcach rew. l-go Czesław 
Machura mający kancelarię w 
Kielcach ul. Marsz. Focha 46, 
na podstawie art. 602 k. p. © 
podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 27 lipca 1937 r. 
o godz. I2-tej w Kielcach ul. 
Sienkiewicza Nr 15 odbędzie 
się |-sza licytacja ruchomości, 
należących do Michała i Este- 
ry małż. Steimanów, składają” 
cych się z dwu stołów, maszy: 
ny do pisania firmy „Under- 
wood” średniego fermatu, bie- 
liżniarki czeczetowej, szafy do 
ubrania czeczotowej, szafek no 
cnych czeczetowych, radivod- 
biormika 3-ch lampowego, kre- 
densu stołowego i otomany, o- 
szachowanych na łączną sumę 


zł. 1.280. 

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


remontu kamienicy 


Polski i prześladowania pol- 
skości przez moskali. ' 
Tablica znajduje się w do 
brym stanie i obok daty 
wmurowania posiada dwa 
napisy, w języku polskim i 
łacińskim. Podajemy tekst 
polskiego napisu: 
„Królu Niebieski temu bło- 


gosław domowi, na którym 


złoty orzeł się stanowi. Nie- 
chaj Dom ten skrzydłami je- 
go zasłoniony, złych przy- 
padków niewzmoże od wsze- 
lakiej strony 1767 — no”. 
Ciekawe jest, że w Kiel- 
cach już od szerega lat krą- 
żyła legenda, przekazana 
przez starych ludzi, którzy 
chętnie opowiadali o tajem- 
niczych skarbach ukrytych 


Tajemniczy dramat miłosny 


W powiecie olkuskim wyda- 
rzył się tajemniczy dramat o 
podłożu miłosnym. 


go w Gruszowie. Nieruchomość 
nie ma urządzonej hipoteki. 


Nieruchomość oszacowana zo- 
stała na sumę zł. 7.000, cena 
zaś wywołania wynosi zł. 5250. 


Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękoj- 
mię w wysokości zł. 700. 


Rękojmię należy złożyć w 
gotowiźnie albo w takich pa- 
pierach wartościowych bądż 
książeczkach wkładkowych in- 
stytucyj, w których woino u 
mieszczać fundusze małolet- 
nich. Papiery wartościowe przy- 
jęte będą w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdo- 
wej. 

Przy lieytacjj będą zacho- 
wane ustawowe warunki licy- 
tacyjne. e ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. 


Prawa osób trzecich nie bę- 
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rezpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwol- 
nienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzy- 
skały postanowienie właściwe- 
go sądu, nakazując zawiesze- 
nie egzekucji. 

W eiagu ostatnich dwóch ty- 
godni przed licytacją wolno o- 
glądać nieruchomość w dni po- 
wszednie od godz. 8-ej do I8-ej, 
akta zaó postępowania egzeku- 
cyjnego można przeglądać w 
sądzie grodzkim w  Proszowi- 
sach ul. Sebieskiego 52, sala 
Sekretariat. 


Dnia 2 lipca 1937 r. 
Komornik: R. JODKO. 


„BRISTOL: 


PE O CEGO 


Powracając z odpustu ze swą 
narzeczoną 28-letni Rutkowski 
Józef wydobył rewolwer i trze- 
ma strzałami położył dziew- 
czynę trupem. 

Zatrzymany przez policję 
Rutkowski wyjaśnił, że zabił 
narzeczoną swą Kwapikównę 
zgodnie z jej wolą, bowiem 
oboje postanowili rozstać się 
z życiem, gdyż rodzina nie ze- 
zwoliła na ślub. 

Jak wyjaśnia dalej 
ski sam nie popełnił samobój- 
stwa tylko z tego powodu, 
zabrakło mu naboi. 


że 


Wiadomości sportowe 
Dziś na 


w murze jednego z domów 


na starym rynku. Prawdo- 
podobnie chodziło tu o o- 
wą tablicę, która posiada 


jedynie wielką wartość za- 
bytkową i historyczną. 


Legenda o wmurowanej 
tablicy urosła do legendy o 
skarbach, 


Nadmienić należy, że w 
czasie gdy odkryto tablicę 
rozeszła się po Kielcach po 
głoska o znalezieniu zamu- 
rowanego skarbu, składają- 
cego się ze złotych monet. 


Skarb miał się jakoby 
znajdować w żelaznym ku- 
frze, wmurowanym w ścia- 
nę domu. Pogłoska ta, o- 
czywiśsie nie odpowiada 
prawdzie i należy spodzie- 
wać się, że w Kielcach na- 
dał będzie krążyła {fama o 
wielkich skarbach, ukrytych 


w murach kamienicy na 


Rutkow-|Starym rynku. 


| T 6 | || no  — OWEURĘWAWO "WWE | 


boisku 


Kielte powitają braci z za kerdonu 


Na dziś wyznaczono nader 
ciekawe spotkanie piłkarskie 
między „Polonią” karwińską a 
reprezentacją m. Kielce. Spot- 
kanie odbędzie się nu boisku 
WKS-u. 

Sport kielecki jest dumny, 


Sygnatura Km. 4921/36 


Obwieszczenie 
o licytach ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
w Kielcach rew l-go, Czesław 
Machura mający kancelarię 
przy ul. Marsz. Focha L. 46, 
na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomo- 
ści, że dnia 27 lipca 1937 r. o 
godzinie 10 w Kielcach na 
Placu Wolności odbędzie się 
2-ga licytacja ruchomości, na- 
leżących do Stanisława Józe- 
fowskiego składających się z 
kredensu stełowege, dębowego. 
stołu rozsuwanego, krzeseł dę' 
bowych wyściełanych, otoma- 
ny krytej gobeliną, bieliźniarki 
i szafy do ubrania jasno dębo- 
wej, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacjj w miejscu i 


czasie wyżej oznaczonym. 


Dziś specjalne dania barowe: 


Fasola po bretońsku 
£ Zrazy pe chłspsku 


Redakcja i Administracja Kielce, uł. Sienkiewicza 32. 


Kiełbasa blała smażona 


46 gr. 
Bigos z młedej kapusty 


40 gr. 
30 gr. 


łącznie z odnorzeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
kście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo | 
bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 38. 


6 KIELCE, 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


źe może zmierzyć się z jedną 
z najlepszych naszych drużyn 
na emigracji. 

Kielce witają w dniu dzi- 
siejszym swych drogich gości 
z za kordonu, manifestując łą- 
czność macierzy z wychodź- 
twem. 


Ddygnatura: Km. 86/37. 


Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 
Komernik Sądu Grodzkiego 


w Kielcach rew. 3-go, Stani- 
sław Janczur mający, kancela- 
rię w Kielcach ul. niadeckich 
Nr 33, na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje de publicznej 
wiadomości, że dnia 28 lipca 
1937 r. o godz. I0-ej w Łapu- 
sznie na miejscu zajęcia odbę- 
dzie się |-sza licytacja rucho- 
mości, należących do Zbignie- 
wa Dobieckiego składających 
się z 100 metrów desek sosno” 
wych dwucalówek i calówek, 
oszacowanych na łączną sumę 
zł. 2500. 

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytaejj w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 13 lipca 1937 r. 


